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b. wicekanclerz austriacki, 
mianowany został posłem 

.w Budapeszcie. 

·.JĄ 
Wojska. powstańcze nie zajely jeszcze centrum miaśta.-WaU<9 toczą sie na ufor

tyfikowanych przedmieśc~ach. ~ Płoną gmachy publiczne i m~eszkalne 

Zaciety opór wojsk rz~dowych • .:...... Potrójna linia okopów broni dOstepu do śrildmieśda 
. Toledo, 9 listopada .. (~AT). P?wstańcy przes~li rzelkę Mainzana: n~pr~ód z wielką o~trożnością w obawie I Casa del Campo, P<? stroni~ wo~ rząd.o 

WoJska gen. Varela po zaJęcm mo- res rue przez mosty, a pomiędzy mostami możliwych zasadzek. wych walczył batab<>n kobiet, ktory po-
stów Toledo i Segowii panują obecnie Toledo i Segowia. Zajmują oni obecnie Wedłuó korespon1denta Reutera w · niQsł bardzo ciężkie straty. 
nad ?bu brzegami Man,zanares. Po za- część dzielnicy Yeserias, posuwając się walkach, Jakie toczyły się ub. noc~ o 'I- . . . 
JadleJ walce i złamaniu oporu przeciw- Londyn, 9 hsfopada, 

nika powstańcy posuwają się wgłąb Kob1·e1y wałczyły i~k di ~bły" . (Pat) - w ambasadzie hiszpańskiej, 
miasta, znajdując się obecnie w pobliżu ttlll ad . według londyńskiego korespondenta Ha· 
la Ronda de Atocha w odległości 3 kim van, oświadczono, iż wokoło Madrytu 
od placu Puerta del Sol. • Powstańcy muszą zdobywać każdą piędź ziemi toczą się walki, ale do samego miasta 

Walka toczy się na przedmieściach Londyn, 9 listooada. dowego znajdował się batalion kobięt, nie wkroczyły żadne siły powstańcze. 
silnie ufortyfikowanych. Po gwaltow- (PAT) Wczoraj późnym wieczorem które, według sprawozdań koresponden Ambasada hiszpańska pozostaje w 
nych starciach powstańcy zajęli szpital toczyła się pod Madrytem zacieta wal- łów angielskich, walczyły „jak diabły". · stałym połączeniu telefonicznym z Ma· 
miejski, przedostając się do dzielnicy ka w parku Casa del Campo, 2dzie po-/ W nocy oddziały powstańców sforso- i drylem. życie w mieście ma być zupełnie 
Yeserias, położonej pomiędzy mostami wstańcy zdobywać musieli każdą piędź wały rzekę Mansanares. j normalne. Komunikacja tramwajowa nie 
Toledo i Sego'wii. ziemi. Między milicjantami frontu lu- „ • • została przerwana. 

W pobliżu Campo de Retamares Ł • ~ d M d t 
k~f:~n!to;:~~A~~~~o~z~~raM:t:t~n;~~! U n a p 0 Z a r 0 W n a . a f y e m . 
stolicę od strony północno-zachodniej R d , . k b d . 
spotkała się z niesłychanie zaciętym ą a m1e1s a o ra uje.-Atak WOJSK rządowych.-
oporem woJsk rządowy~h, które ~aJmo- • . Ludno, ć zachowuire zimno 1z rew 
wały podwójne, a n1ek1edy potroJne u... ·' . ~ n · 
nie okopów. Zdobyto je w Krwawej .Paryż, 9 listooada. nych z zagrożonych ulic. Inne bomby Kota o.Eic)alne Madrylu zach ują 
walce na bagnety. , (PAT) Agencja ttavasa donosi z Mad- upadły na ulicach Rodas Caravaca, Som zimną krew~ optymizm. Od chwili, gdy 

Podczas ostatnich walk powstańcy rytu: Wczoraj w godzinach wieczor- brette, Amparo, Ambajadorez i Benito gwałtowny wysiłek wojsk rządowych 
wzięli rzekomo 2000 jeńcó Straty nych nie znano jeszcze dokładnej liczby Gutieres. doprowadził do konsolidacji ich oozycyj 
wojsk rządowych są znaczne. w środ- zabitych i rannYoch przez lotnictwo i ar- Miesz!iańcy Madrytu, jakkolwiek koło .Carabanchel Alto i Villaverda. 
ku miasta, w kilku miejscach wybuchły ty~erię powstańczą. W samvm centrum miasto pogrążone jest w ciemnościach, Z zapadnięciem wieczoru przeprowa· 
pożary. W szpitalu Carabanchel, który miasta naliiczono 10 zabitych i okołp 1201 rozjaśnianych jedynie Pożarami domówi dziły wojska rządowe, zaopatrzone w 
wojska rządowe opuściły przed dwo- ranny~h z P.o~ród. Iud_ności cvw~Lnej. i wybuchami p0cisków, zachowują zim- nowoczesne technlc~ne uzbroienie, atak 
ma dniami, a który był zamieniony w . NaJbardz1e1 u,cierp1a!y dzielwce, le- ną krew. . na pozycję powstanców. . Cztery po
fortecę, powstańcy wzięli 150 jeńców. zące na peryferiach miasta. Jedna z Rada miejska zebrała sie na perma· wstańcze czołgi, wysłane lako obrona 
Nieprzyjaciel wycofujac się pozostawił bomb upadła na ulicy Ceferino Gonza- nentne p0siedzenie pod przewodnictw., przed tym atakiem, wstały ogniem 
w murach fortyfikowanego szpitale! les, gdzie z~ajduje sie kla.sztor, służący socjalisty Redondo, który pełni funkcje ręcznych granatów unieruchomione. 
przeszło 150 zabitych i wielu rannych. jako schromenie dla rodzm ewakuowa- prezydenta miasta . 

. Wszystkie stacje radiowe, znajdują- . 

ce się w rękach powstańców, nadały K d p b• . a • 

r~.~:;:8~~~~:j!:~r~;~~::~T~ rwawr napa pod a 1an~c m1 
nie grozi. Ukarani zostaną jedynie winni 

Lizbona, 9 listopada. Jeden z awanturników zastrzelił uczestnika z~bawy 
(Pat) - Korespondent Reutera na ~ 

podstawie wiadomości, otrzymanej z Ta- Pabianice, 9 listopada. !przed dom wyszli dwaj uczestnicy za- SCU. 
lavery d„~m~si, i~ legioniści i oddziały Onegdajszej nocy we wsi Kudrowice hawy, bracia Zygmunt i Erwin Albrech- Na podstawie zeznań brata zamordowa-
maurytanskie,, ktore weszły d? .Madrytu gminy Górka Pabianicka miał miejsce towie. Zygmunt Albrecht zaświecił la- nego, Erwina Albrechta, rozpoczęto 
od strony połnocno-zachodDleJ, za1ęły · kl d k k' k • · l k · • · · uniwersytet i szpital ·miejski po za jadł eh mezwy Y mor . tar ą 1eszon ową, w 8W1et e tore1 energiczne poszukiwania. Józefa Wala 
walkach, w których po stronie wojskypo W posesji Arków rozpoznano przybyszów. Byli to Józef ujęto iui po upływie godziny. Był on 
wstańczych, brała udział wielka ilo~ć ODBYWAŁA SIĘ ZABAWA Z OKAZJI Wal i Kazimierz Agul ze wsi Kudrowice ukryty w stodole. W pół godziny póź· 
tanków. „OSIEDLIN". i Wincenty Doliwka oraz Adolf Czernik niej ujęto pozostałych. Przewieziono 
... Około godziny drugiej w nocy do ze wsi Konin, gminy Górka Pabianicka. ich narazie do Pabianic i osadzono w 

Interesująca powieść (z kokietką i
uwodzi'Cielką w rolach ~lównych) 

. p. t. 

„Serce 
wskazu~e droge" 

pióra S. JUNACKIEGO 

Podwójny dział humoru - Roz
maitości - Rozrywki z na~rodami
Poradnik kosmetyczny - Ilustro
wany dziat mody - Obszerny kącik 
pani domu w najnowszvm 179-ym 
numerze 

Jo IJ~Iień ~owieU" 

drzwi mieszkania, w którym odbywała Zygmunt Albrecht zwrócił im ostro areszcie. Dalsze dochodzenie trwa. 
się zabawa zaczęli się nagle dobijać ja- uwagę, że są nieproszeni, wobec .czego! 
cyś obcy ludzie. Początkowo nikt z nie zostaną wpuszczeni. Na to Wal bły-

1 
obecnych nie zwracał na to uwagi, gdy skawicznym ruchetit • Min. Beck U Edena 
jednak · . DOBYŁ Z KIESZENI REW OL WER ł LONDYN, 9 listopada. 

OB~Y PRZYBYSZE • STRZELIŁ DO ZYGMUNTA ALBRECH Mln. Beck, który wczoraj przybył 
w dalszy°:1 ciągu natarczywie kołatali TA, Kł,ADĄC GO TRUPEM NA MIEJ· do Londynu z ofłclaln wiz t owita-

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ •• „. t ł d . ą y ~· ~d 

Uriełanino no 1a~owie itrnio[kiei w· Kol~onówko ~t;:~i~:E;~~fi~~~~:g:,i!~: 
Czterech uczestników zabawy zostało rannych małżonką w hotelu „Claridge", a w: 

Łódź, 9 listopada. nego Krzyża. Okazało się, że pOstrzeleni "Odzinacb ponołmlniowvclt wpi~·ał się 
(~r) -: W Kocha~ówk~ miejscowa zo~a!i dwaj ~racia Bobek, . 16-let~ An- do. ksiąg audi~ncjoualny~h · Ducki' gba 

straz ogniowa urządziła wielką zabawę tom 1 30-łetru Stefan, :zamieszkali P.rzy · n m 

I 
dla zasilenia funduszów teq instytu~ji. ul. Barskiej 16, obaj pracownicy szpdcila Palla.ce. 
. Około godziny 3-ei wśród uczestni- w Kochanówku. Dziś rano min. Beck udał się na 

l kc?w zabawy, po~stała ~a~le panika.-;; ~anni zos.taH róWnież Otton lleppne~ Downing Street, gdzie złożył wizytę 
DO NABYCIA WSZEDZU!. ! Nim zd~łano zor1e!1towa. stę w. sytuaCJt, .strazak, zama~s~kały przy u~. G;ramczn~J . min. Edenowi i .rozpoczął z nim rozmo-

CENA EGZEMPLARZA 30 GR. i padło kt!ka strzałow. Jed,noczesme roz- nr. 15 na ż.abiencu oraz samtanusz szp1- J „ 
·, j legły się .jęk.i ralllllyc~. Po&pieszoi1o im .z ta.la w Kochanów:ku, Józef Walczak, zalwy połitycme. Do rozmow. tych . prasa 
~ łpomocl\ i rwezwano - l'>oiEotowie ~o_- mi_~z:kały !'A! M.ikoła4e~ '9 " angi~l~ka ~rz~w.i~e dożę .z~-: 

- - - -- . - - '•· •'- ' ..... - •• .J 
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Dorożkarz, który wiózł 3 monarchów 
Sute ń~plwki angielskiej rodziny królewskle.J.-1'Do pałacu 

„Maszyna piekielna" 
w samolocie 

Buck1ooham! •• "-Kawalerska jozda ks. Walii na dworzec Straszna tajemnica 4 truµt.~" zna· 
~ lezlonych w kabinie zatopaon(• 

lfz) Sunday Dispatch" zamieszcza wy- „Mam nadzieję, dentlemeni, że nie spóź- wek. go aparatu 
wfad z człowiekiem, który woził swym nicie waszego pocią~u". Jeden z nich Joe Jaffery opowiada o swych spot- S 
poWozem trzech królów. zaśmiał się wówczas i powiedział: 

11
0, kaniach 'z innymi wybitnymi oaobistoś· (z) Zait10ga statku angi·elskiego " out-

86-letni Joe Jafiery, rozmowny jak dziękuje, mamy jeszcze 20 minut czasu". ciami. I tak jednym ze stałych gości je- hampton", pioc:liczas przejazdu IJrzez za
wszyscy starzy ludzie, chętnie o tym opo Zdziwiłem się. Wówczas obaj poczęli go był Józef Chamberlain, ojciec Austi- tokę Malagi, z.auważyla, jak d.o morza 
wiada. się serdecznie śmiać i oświadczyli, że lu· na Chamberlaina, wybitneito polityka w wpada mały samolot sportowy, który 

- Pierwszym z władców był stary bią szybką iazdę. owych czasach. ,Joe uważa, że Cham· ni·ezwl·ocznie z.aczął ronąć. Z okrętu 
Edward VII w czasach, !!dy był jesz~ze • Gdy pocią~ odszedł, pods_zedł do mnie berlain był sympatycznym starym gent- spus.z·czono nie.zwtoc.znite łódź ratu11ko
księciem Walii. Przejeżdżałem powoli I jakiś kolejarz i oświadczył, że byli to lemanem. Zmarły niedawno teść księcia wą, która zarzuciwszy l.iiny na aparat, 
obok klubu na Picadilly, skąd wyszedł książę Clarence i książę Jorku, później- Cloucbesteru „nabrał" J!o pewnqo razu U<.'hmniHa go od zatonięcia· „Southamp
jakiś pan z brodą i zawołał donośnym szy król Jerzy V. na p6ł korony, gdyż Za}>-Omniał o tym, że ton" przyholował następnie tajemni·::zą 
głosem: „Dorożka". Gdy zajął miejsce, Obecny król Edward VIlI również był dorożka czeka na niejl-0 i wyszedł inny- nwszynę do najbliższego portu. 
p_olecił mi jechać do pałacu Marlboro • pasażerem stareito Joe. Było to 14 lat mi drzwiami. Tu doikon.aitl'o ni.esamowitcgo odkry-
House. Nigdy nie zapomnę, jak na temu. Książę Walii kazał zawieźć się W swej wczesnej młodości Joe Jaffe- Cia· 
okrzyk poficjanta szybko otwarły się do pałacu Buckin~ham, a gdy Jaffery za ry pracował w restauracyjce Argila, W kabinie samolotu znaleziono zwło· 
podwoje pałacu. Po chwili wyszedł stam trzymał się przed bramą pałacową, pa- 1 cieszącej się w Londynie w latach 60 .- ki trzech mężczyzn i młodej kobiety. 
tąd jakiś jef!omość w czerwonej liberii i sażer polecił, by wjechał na dziedziniec. j 70 taką sławą, że panny z towarzystwa Gdy marynarze otworzył.i Mzwi. wi·odą
wręczył mi szylin~a. Woźnica odmówił, wskazując na to, że I w obawie o swą reputację nie mogły na· c~ do kajuty, odurzył iich duszny zapach. 

- Najlepsze napiwki otrzymywałem, wjeżdżanie na dziedziniec pałacowy jest j wet wspomnieć tej nazwy. Tam Joe sty- Lekar:z okrętowy ustal~1ł, że śmierć 
wożąc członków rodziny królewskiej, - zakazane. Książę Walii obstawał przy kał się często z kapitanem Webbem, ciworga pasaże,rów samo1'o1u nastąpiila 
kontynuuje swe wspomnienia sędziwy .swoim. 1 który pierwszy przepłynął kanał La w wyniku zatrucia duszącym gazem. 
Joe. - Pewnego razu wynajęli P?wóz - Dobrze, sir -; odezwał ~ię wre~z: ! ~anc~e i zginał pOdczas próby. przeby- z dzieniniika samo1'otu , wynikało, te 
dwaj młodzi ele,l!anci na Pall - Mall i wy- cie Joe - ale będzie pan musiał wztac I eta N1a~arv w b2czce. Tam tez Jaffery p;:i.sażeriow.iie zajęli w nilm miejsce w 
dali rozkaz jechać „pełną parą•' na dwo- winę na siebie, jeśli wszędobylski poli-l poznał Blandena, któremu się bardziej Singapore i udali si'ę do Kalkuty. Apa
rzec. Omal nie zamęczyłem konia i ciant zatrzyma mnie i oznajmi, że jestem poszczęścfio niż Webbowi, albowiem rat stanowił własność brazylijskiego pro 
przybyłem !la dworzec ~~ró~oną. drogą. dOść stary.na to! ~żeby.znać przepisy. przebył ~a ~lrucie największy wodospad I ducenta perfumeryjnego Emila Goussur, 
Ta~ młodzieńcy ~apłacih mi, da1ą7 s.uty Natrętny pohc1ant me za~rzymał p~- amerykanski. który również znajdował się wśród 
napiwek. . Podziękowałem mowiąc: wozu, a Jaffery otrzymał solidny napi- ofiar. Młoda dziewczyna była Jego cór-

Ko b "1 eta o kto're1· mo"'wi cała Italia ką.Wwyinllkusizczegółowychbadańod-
' . • I I ~:n~ :ra~~~~~d~bk~fen~ fll~~a?oi'::~ 

Córka Mussollniego była „postrachem" arystokratycznego brazyUJskim jadowitym gazem. Flakon 
pensJonatu dla podlotków. - Wizyta hr. Ciano w towarzy- ten był połączony z mechanizmem w 

· stwie ex-kronprinza w BerHnie zapoczątkowała ten sposób, że w. okreś~·onych odstępa~h 
przyJa~ń wiosko-niemiecką czasu gaz wydz!:'elaił się automatyczme 

. z flakonu. 
(z) „Paris Midi" zamieszcza j!arść niezna Po ,upłv~ie kró~ki~~o czasu P?częt~ Trzeciej Rzeszy, ~o?,róż hr. Ci~no. za- Wladize usta1itty rów:niet, że OIWą pie-

nych. dotąd szerokiemu os,tółowi niezwy- o hrabinie C1ano mowie z szacunkiem l początkował~ przy1azn włosk?·nien.uec- kiclną maszynę gazową untieścilł w sa
kle \nteresującyc~ ~zczcJ,tół~w, dotyczą-, zac~wytem. Latem. 1935 r. "!' towarz~- ~~· w~mocmon~ przez, ostatmą w1z.y~ę mofociie makler brazylijski, Allarez. 
cych hrabiny C1ano, c:órk1 dyktatora , stwte syna e'!"; ka1z~ra złozył~ ona. 'Y1- 1e1 męza, hr. Ciano,. ktorv zos~~ł mm1- Przyczyny tego strasznego prze-
Włoch .. O żadnej kob.ie.cie nie ~ówi ~ię 

1 
zy!ę w _Berbn1e,, s!d~1e ma duzo J:.>r~yJa· 

1
strem spraw zagranicznych !talu. stępstwia, przy którym sipraiw-ca poraz 

w Rzymie tyle, co o m~1. „Hrabina Cie- ctoł wsród naJwyzszych dosto1ników ri~rwszy posługiwał się nienotowanym 
no wyjechała„. Hrabina Ciano powie- 1H••••• ••u••• Ut••••••••H•••••••••••••••••••u••••••••'•••H• cctąd na,rz""ę"dzi.em nde zostały narazie 

~ti~ki~ó~~;.~ d:1: ~:·ż~;~.tkicl; Wszyscy urzedn:cy nowojorscy pod kuratela ... •M•lon•. • 

Córka Mussolinie,zo jest bożyszczem Agenci oryginalnego przedsiębiorstwa stałe kontrolują Pięcioraczki 
ojca. Niko~o na świecie il duce nie e>b· personel sklepów i hotełl t I k bi" 
darza tak wielkim zaufaniem. Wys aw QIU! na po az PU tciny 

Ładna mała kobietka, przypominają- (sb) - W Nowym Jorku i1stn.iek fir-, wobe·c klidenta takt i szacunek. (z) Wiadomo powszechnie, że pięcilO-
ca swym wy~lądem raczej dziewczynkę, ma „Willmar Service System". Prac<lw- W hotelach urzęctniicy firmy „Wm- raczki kanadyjskiie, mimo swej mtodości 
niezwykle żywa, nieco ;:byt ostra w ru- nicy jej są postrachem wszystkich urzęd ·mai" 'Sprawdzają, czy pod łóżkami znaj- udułal'y już sofoe majątek n1e do pogar-
chach i ~est~ch, h~abirta Ciano1 zd~niem ników •. pracuią~ych ~ tym mie~cie. duje się kurz, czy z szafy nic nie ginie dzeniia. 
osób, bliżej 1ą zna1ących, „odziedziczyła I Z f11rmy „W1Jlmar ko·rzystaJą wszy- i wiele innych drobiazgów. Wystaw!ają Obeonte Sunday D~p,atch" opowia
ge_niusz .swe_~'? . ojca„. Posiada h.ar~zo 1 stK.i·e przedsię~iorstwa .W. Now,yr:n Jorku· również na próbę uczciwość detekty- d.i, że nii.ezaJ~żnbe od osobi•stego mająt
w1elu w1elbic1eh, lecz mało przy1ac1ół I Ce1em urzędn~ików „Willllmara Jest kon· 1 wów hotelowych. Wszys·cy w Nowym kv siostrzyczfki Diiornne pr~ynoszą 
Niezwykłe wyczucie rzeczywistości i sub i trola personelu, zatrudnionego w skle- Jorku wiedzą o istni1endu urzędników fir zn~-czne dochody swemu rodzinnemu 
teina orientacja w polityce międzynaro- pach, hotelach i innych firmach, które my „W:mmar", to też starah się być nriasrećziku Ca'land:er 
dowei postawiły córkę Mussoliniego w stykają si·ę bezpośrednho z szeroką pu-1 uprzejmi dla khjentów, n.ie -wredząc, czy ' · 
liczbie najbardziej zręcznych i wpływo~ hl:cznością. Praca urzędinii.ków polega ł~któryś z nd1ch nh~ jest wtaśnie owym J Otł~ty, ~goszone przez prbzy~ywai· 
wych dyplomatów. n.a tym, że węd:rują onii od jednego skle- detektywem, który bada charakter urzęd ącyc urys w za prawo o eirzen a 

W okresie, ~dy Mussolini zdobył dyk· pu dlo drugvego i nabywają to·wary. Sta- ~ków. Pięcioraczków, bawią~ych się w godzi· 
tatorską władzę, córka jeJ.!o była jeszcze wi.a·ją przy tym taki1e wymagania, by W raii;ile uiemneJ opinii., wskazany nac~ przyjęć .w specialnym ~zklanym 
dzieckiem. Nie znała dlatego walki o jakn.ajwięcej zdenerwować sprzedawcę, I urzęd:nii!k hote'liowy lub sprzedawca z,o- pawdonłe, zuzywa się częścmwo. na 
chleb codzienny, walki o władzę i tej ca- który mimo wszystko musi zachować staje z milejsca zwolniooy z posady. utr~ymanie dziewczrnek i obs!ugu1ące-
łej ciężkiej strony życia, p.rzez którą tak go Je personelu, częsciowo zas na fun-

zwycięsko przebrnął n duce. Masowe pielgrzymki· z· ebrako' w do Londynu dusz, przeznaczony na koszty dalszego 
Mała Edda była bardzo nieposłusz- . 3 wychowania i kształcenia dzieci. 

nym dzieckiem. Nie słuchała ani rodzi· Prócz tegio jednak każdy turysta, 
ców, an.i nauczycieli. Umieszczona w Nędzarze i włóczęgi spodziewaJą się obfitych inf w podczas przybywający do Calander. musi jeść, 
jednym z najlepszych pension:'-tów !ran- uroczystości koronacyjnych pić i przespać s~ę gd!zi·eś, oraz wydać 
cuskich, Edda wy~a:-iywa.ła s1ę„ z p~d (sb) _ Jak wiadomo, w Londyniie/ c;wdów. pewną !kwotę na podróż w ob1e strony. 
każde~o ry~?ru, s 1e1ąc niep_oko1 ws;od czyntone są obecnie giorączJrnwe przy- Za kHka miesi1ęcy rozp.oczni·e sl•ę ma- • Oto udało s.'iię wyH:::.zyć, że turyści, 
łagodnych. corek arystokr~tow włoskich,! gotowain1a do koronacji króla cdwarda .~owy zjazd żebraków i nędzarzy do sto- spragniLeni wi,doku s.iostrzyC'z·ek Dion'lle, 
uczęszc2:a1ących wrkz z mą dW teto .sa· 1 VIII, która odbędz·~e si·ę dlopi1ero za pót łtcy Wielkiej Brytanii. za„ilili kraj kwotą 800.000 funtów szter· 
m~go zakładu nau owel!o. ondu I 1 oku. Najwliięcej klo.potu sprawia wła- Wedl1e pr1owi1.zioryic·znych obHczeń, o- lłngów· · 
dziewczynkę zabrano z powrotem. 0 j dzom bezpieczeństwa fak1:, że również„. g6J1em przybędz,ie do Londynu przeszło 
Włoc~ ~0? pretciks.ten;~ te p~:::a~i~· ,7.ebracy organizują się na tę uroczystość. 6C.OOO żebraków. Wobec nich jest po- 40·1ecfe nagrody. Nobla 
cze nt~ o1rza. ~ 0 zyc :C ł . . !Pła~ Na terenie całej Wielkiej Brytanii Jkja bezsilna. Również Scotland Yard 
~cl. v:} ro~y C>JCleC sam p zą Je) wy 'przygotowują Się żebracy i Włóczęgi dO nie WiJdzii żadJnegio ŚrOOka, który można (t) W li'Sif!Oipadzie 1896 roku, a Więc 

ac is. onę. . . , . . koronacji.„ Z powodu wielkiego n:i.pły- by loby zastosować, aby powstrzymać 40 lat temu powstała w Szwecji fundacja 
J?ebmt ~ło~e1 ~z~ev:czy~y w swiecte lwu turystów i gości zagrarnicznych spo- napływ żebraków. Jedynym ratunkjem hn. Alfreda Nobla. Odsetki z kapitału, 

skonczył si~ rowmez fi~skiem. Wyw?- cz.iewają się orni zwiększenia swych do- będ.zi1e wydanie ostrzeżenia do turystów. wvnoszące bhisiko 50 milio'l1ów koron 
lała ona ojiolne oburzenie swą pretens10

1 

szwed'zkich, wypta·caine są rok r{)cznde 

~alf;!~·:;ys~~:żt~bJds~:ob~d~:znośną Milionerki ·amerykańskie poluj· il na rekiny ~~:~~s;~~izn~:~~~~~~ f·~~~;~~~r:~tsiz~~~ 
Niebawem córka wyszła zamąż za hr. 'I dycyiny. 

Ciano, będącej!o jednym z najbliższych Nowy sport rozkapryszonych księtniczek dolarowych w myśl statutu fundacji nagrodę 
wspó~pracov:ników dyktatora .. ś~ub od- (sb) Milionerzy amerykańscy mają' luk~·usowych miejscowości nad wybrze- o!rzymuje pi1sarz za dzi1eła H'terackie o 
by~ się ~ wielką poml?ą ~ zd1ęcia mJo- nową sensację - jest nią połów reki- żcm Atlantyk.u. Obecn~e połów rekinów S?:ł~·bo1kich wartoś~:1a·ch ideowych oraz 
del hr~bmv ukazały się we wszystkich nów. Modę tę zapoczątkowała tancerka jett najbardziej ulubionym zajęciem \nit- polityk, publ_icysta lub dzia!ac;i; społecz
dzienmkach. francuska Adrlenne d'Espard. Udała się jonerów. Jachty ich zostały przystoso- ny, który najbardziej się zaslużyl na pó· 

ona do Brazylii na tumee, gdzie zawarła wane do połowu tych zwierząt. lu zbliżenia pomiędzy narodami. 

Głodnego nakarmić -
nagiego przyodziać 

z~1ajomo~ć z pe~n.ym arystokr~tą. Ul~-1 Nowy ~port ci1~szy si~ę szcze,gólnym Do 1927 rnku Jaureac-i Nobla otrzy-
b:onym Je.go za.Jęc1en:i był. p~tow rek11- P~)wodzemem. kobiet, ktore z k.tow zt?-; m~Jh okoto 115.000 koron. W następnych 
nów. Ob.oJe wy1echah ~pecJalme do tego w1011yc~ zwierząt sporz~dz.aJą sobie latach suma ta wzrasta, os:iągaJ,1c w roku 
celu wy~ud?wanyc~ 1ach.te1!1 na wody. c:zC:ob.Y. 1 dumn~ są z tego, ze noszą pa1.1- : 932 170.000 koron· w mku bieżącym 
am~ry:kansk1e, gdzie r-01 się .od tych J t~fel~1 1 torebki. ze skóry własnoręczme fundacja Nobla wypłaci laureatom kwotę 
zwierząt. _ z1ow1onych zwierzą~ okofo 160.000 koro~ 

Po~iedzij.ieH się o ty.m mieszlkańcY, ', . . . : · 



Str. 3 

Fabryka Allarta s • d ~ •t ' 
.,:) ~:~~~~;~!fi!it;.~:·w ensacy1ny proces o om manaw1 ow 

zakładach włókienniczych firmy Allart przy ul. Franciszkańskiej 2łł w Łodzi.-,,Btskup" Kowalski nie chce 
i Rousseau przy ul. Kątnej 19, gdzie • • 
przez dwa ty~odnie trwał okupacyjny zwrócić płlrafii mariawickiej dochodowej kam1enJcy 
strajk 2·200 rob-Otnlków. · Łódź, 9 listopada. czas uznani jako sekta i nie mogli z te- oświadczył, że prawowłt~m ~łaścłcie-

.Jak wiadomo, w ubie1dy piątek pod- (k) W sądzie apelacyjnym rozegra go powodu zawierać tranzakcji - hipo· Iem domu przy ul. franciszkanskieJ 29 
pisany został protokuł likwidacyjny, po· si'ę za kilka dni sensacyjny proces o teka przy ul. Franciszkańskiej 29 zapł· ;Jest parafia mariawicka. 
stanawiający, że J>Omoc i>rzy skrecar- dom parafii marjawłckiej w Lodzi przy sana została na „biskupa" Kowalskiego. Po skazaniu „biskupa" Kowalskiego 
kach zostaje Powiększona a sprawa po- ul franciszkańskie! 29. Dopiero w roku 1923, gdy sektę ma- w procesie mandolinistek na cztery lata 
wlększenła obsługi przy salfaktorach ł Dom ten, będący dużą dochodową riawicką uznano za wyznanie prawnie więzienia, parafia mariawicka w Łodzi 
wpro~adzenia ~łac akordowych dla ro-,k~mienicą. o ki'llrudzieslęciu mieszka-

1 

lo!tniejące, parafia mariawkka w Łodzi opowiedziała się za konkurentem Ko· 
botnikow pr~~UJącvch na dniówkę 1>rze· mach, nabyty zostar w roku 1909. Po- postarała się o zawarcie dodatkowego walskiego - „biskupem" f eldmanem ł 
kazana kom1sd mieszanej. nieważ mariawici nie byli jeszcze wów- aktu rejentalnego z KowalS'kim, ktÓł'y wystąpiła przeciwko Kowalskiemu do 
••••••••••••••H••••••••••••••••••H••••••••••••••••••••••••••••••••tt••••0••••••••H•••••••••• sądu okręgowego w Lodzi, d!oma2aJac 

Echa. stra1·ku la bryce Haeblera 'się ~::o~~r~:~~;~c~;zychylając ~ie do w ~~~.ia E:::~~~~.6'fiat:ff:~i~~a i ~':: 
Pr.zedsiawi<iel zwiqzku zowodowetto oskor~ong o bez· ctawa Szymańskiego, iż Kowalski wi'
prowne wdarc:ie si~ do «:udzeeo · lohalu. _ Sensac:uinu nien zwrócić dom prawowitym wtaści· 

proc:es odbe:dzie si„ w sqdzie tńtrodzk&im „~ b. m. cielom, zasądził kamienicę na rzecz pr 
• rafii mariawickiej. 

. Lód~, g Ustop~da. 1 który mówi, że kto wdziera się do cu- opuszcza podlega karze aresztu do lat 2. k d 
~k) Ostatni? w sądzie grodzkim w' dzego domu, mieszkania, lokalu, przed- Zapowiedź tej sprawy wywołała w Kowalski, który ja wia omo, prze-

t-odzi odbyła się charakterystyczna roz- / sJęblorstwa łtd., albo wbrew żądaniu kolach robotniczych Łodzi zrozumiałe ~;~~ d~es~~le s~ ';ę~~r!~k~ ~a.d1~o 
prawa, będąca echem okupacyjnego 1 osoby uprawnionej mieJsca takiego nie zainteresowanie. ni'ewykonywanym wyrokiem za d:epra· 
strajku w fabryce Haeblera przy ulłcy 
Dąbrowskiej 23. Siedmiu robotników „ • wowanie nieletrrich wychowanek klasz-

~k~!~i~;~e~?:~.10a naj:d:e~~~t~i~~z~ Przeciwko regulaminowi o delegatach ~~d:~~~!i~:~~z :::~~~~~~~d :l~d~ 
trzy miesiące bezwzględnego aresztu za 

1 

. . . , Sensacyjna ta rozprawa wyznaczona 
to, że zmuszali <>Kół robotników do oku- wypow1ed7.fał się tak:ze Związek Przędzaln Zgrzebnych. - była w sądzie apelacyjnym w Warsza-
powania fabryki w lipcu r. b. Narady w klasowych 7.wiązkach zawodowych wie na ubiegłą sobotę, ale wskutek ch-0". 

Obe~nie dowiadujemy się o nowej . Łódź, 9 listopada. I tu regulaminu o delegatach robotni-! r?bY sędziego nie doszła do skutku. Jak 
sens~cy1neJ :ozpraw1e, która t~czyć się (k). - Donieśliśmy wczoraj, że trzy , czych, wychodząc z założenia, że U· się dowiadujemy •. ponov:nie we)dlzie ona 
będzie w dnm 17 b. m. w sądzie grodz- organizacje prżemystowców - Zwią-1 prawnienia delegatów, zawarte w tym l na wot'!!1;,za kilka dm. 
kim przeciwko przedsta~icłelowi zwląz zek Przemyslu Wlókienniczego w P.P ., projekcie wchodzą w kompetencje ius- • . . 
ku zawodowego „Praca - p. Malolep- K.rajOVJY Związek Przemysłu Włókien-' pekcji pracy i pracodawców". Nowe karetki samochodowe 
szemu, który interweniował oodczas niczego oraz Związek Wykończalfl i Obecnie inspekcja pracy oczekuje 
striku ik~pa~y)ne2o. w tir!11~e Haeble~ 1 Farbiarń okręgu łódzkiego - zawiado- jeszcze na odpowiedź ze Stowarzysze-· uruchamia C1erwony Krzyt 
p. Mfr~ie~;~eg~m:a_ ~!~e~ f;b~kr~i~o ' miły lnspekc_ję pracy I ~lasowe ~wiązki n~a fabrykantów Przemysłu Wł?klen- w Łodzi . 
to jednak przedstawiciel związku dostał ~awodo~e, ze są przeciwne pr~Jektowi I mczeg9, po czym. zwoła?a zostanie ko~ Lódź, 9 listopada. 
się do fabryki i przemawiał na zebraniu 1egulam1.nu o delegatach robot~1cz~ch. lterenc1a ~e zw1azkam1 zawodowymi, (k) Jak się dowiadujemy, Czerwony 
robotniczym. W pism~~h s~ych organ.izacJe. te, celem o_mo~ienia t~j sp~awy. . Krzyż w ł'.,odzi postanowił uruchomić 

Gdy wycha1cfizi'ł z budynku, podeszło ~skazały, iz proJek~ rer;ulammu Jest Dowiadu1emy się, z~ stanow1s~o dwie nowe karetki samochodowe I od· 
do·ń dwuch wywiadowców policji, któ- mezgodny z . obow1ązu1ącym ustawo- przemysłowców w spra\:1ie regularni.~ dać je na usługi pogotowia ratunkowe· 
rzy spisali mu protokuł. dawstwe~ socJaln~m. . . nu o .delegatach ;obotmczych .będzie go. 

Rozprawa przeciwko p.. Małolepsze- W dmu wci:ora3.!eym i~spe~cJa pra- 1 om~wione: szcz;gołowo n~ s~c3aln~1 Nowe karetki pogo.towia rat~nkowe-
mu wyznaczona była na dzień 22 paź- cy ?trzymała. ,w te.i ~rawie pismo o , p~~1ed7,enm, .ktore odoę~ZH~ ~~ w pal- g9,. "któ_re od~ane będą, do uzytku. w 
dziernika r .. b. ale została odroczona, Z~1ązłrti! l>,r~aln ~rzebnych nasłę· 1 bhzszych dnrach w klaso rych ~1e.~- pi~rwszy~h dniach gru.dma r. b:! pos1a
gdyż oskarzony prosił o zawezwanie PUJąceJ tresc1. kach zawodowych dla zastanow1ema daJą specJalne karoserie, są mzsze od 
kilku świadków, a mianowicie inspekto- „Związek nasz nie powziął żadnych/ się nad dalszą akcją. dotychczasowych i bardzo wygodne dla 
ra pracy, delegatów robotniczych I kle- konkretnych decyzyj w sprawie proiek przewożenia chorych. 
rownłka związku „Praca" p. Sochę, któ- ••••••••••••••••••••••••••••••o•••••••• ........... ~ H••••••••••~et•~~ę;+„•~••••••••••• 
rzy mają stwierdzić, że firma Haebler p , A tl I h h I I k k• k 
::t:?:!a~~~~:~~~~,~::.0::6~.~: rZBS\lllB a C oryc ... il ar ą IBSZOD ową 
będzie sie dnia 11 b- m. na salis. sądu i odczytywał z dłoni ... wrzód w tołądku. - Smutny epi-
grodzkiego. ) 

Oskarżony odpowiada z art. 252 K.K., og kariery „doktora Stawińskiego" 
Łódź, 9 listopada. mim powodzeniem. Chorych „badał" on · Chorzy otrzymywali od znachora 

N t t • k • •sk• (v) Mieszkańcy peryferyj opowiadali przy pomocy kieszonkowej latarki elek-
1 
ziółka, za które kazał 011 sobie dro~ o a ni m;eJ I o niezwykłym talencie lekarskim ,,dr. trycznej, którą prześwietlał dłoń, p0• 1 zapłacić. Oczywiście, ziółka o ile nie po 

yV sali Filharmonii odbyła się wczoral uro•; Stawińskiego'•, k~óry posiada oryginał- ~zero, :po dł~szym namyśle -; orzekał,'. garszały .stanu zdrowia pacj';11t~w -: ~a
czysta akademia dla uczczenia 40-lecla pracy n~ metod~ badania, ale. lekars-Łwa prz~z ze pac1ent cterp1 na„. skręt kt~ek, ~a- 1 pewno ~ie ??ma gały .. Staiwm~k1 :mmen tal 
niepodległościowe!, polltycznel I społeczne! se- mego z~,p1sane pomaga1ą na „wszystkie 

1 

awansowaną ~h?1'obę płuc, ~z?~ w ~o- 1 .w Ło~z1 mieisca zam1es~kama, p~zeno
natora Mariana Malinowskiego („Woltka"). Na choroby • . , .„ . . łądku czy tez ~. dole~bwosc, ktorą . sz'c się z Bałut na Cho1ny, z Cho1en na 
akademię przybyli przedstawiciele władz pań· . „Dr. Stawm:sk1 cieszył się olbrzy- wyczytał w przesWtetlone1 ręce. W1dzew. . . . . . 

h i d łód k'm na czele Gdy praiktyka luarska me dopusy· 
stwowyc z p. wo ewo ą z 1 • wała, pożyczał Qn od znajomych lub pa-
prez. Godlewski, wiceprezydent Pączek, komen Nasze złe 1· dobre· dn1·e cjentów pieniądze których nie miał za-
dant miasta podinsp. Niedzielski itd. miaru oddać. ' . ~ 

• I I Szczęśl1"wy kwiat sźc śl" y kleJ"not, szczęśl1"wa barwa Wreszcie Zygm1.l1Iltowi Stasińskiemu, 
W szpitalu Anny Marii odbyła s ę wczora ' zę •w vel Stawińskiemu potknęła się noga: 18 

uroczystość poświęcenia dwuch nowych apa- Każdy oświecony człowiek walczy z być hołdowaniem przesądom i zabobo- osób złożyło zameldowanie o przywłasz 
ratów leczniczych ofiarowanych przez rodzinę . przesądami. I nic dziwnego: przesądy, nom. Takie wzmożenie energii zaś nie czenie większych lub mniejszych kwot. 
ś. p. dr. Alfreda Grohmana oraz przyJaclcił Ho-' zabobony i t. d. krępują swobodę czło- jest zależne wylącznie od trybu czy wa- Stasiński, vel Stawińsiki, po rocznym po· 
warzyszy pracy ś. p. Eugeniusza Adama. Na wieka. A jednak każdy z nas wie, i'Ż są runków zdrowotnych człowieka w da- bycie w Łodzi, został aresztowany i osa 
uroczystości obecni byli przedstawiciele świata chwile kiedy odczuwa wzmożoną ener- nym dniu. Są bowiem okresy przypły- dzony w więzieniu na Kopernika. 
lekarskiego, rodziny zmarłych I grono przyJa· gię, łatwiej pokonuje trudności i wszy- wu energii, jak również okresy opada- Jednocześnie do władz administra-
ciół. stko mu się udaje, a znów innego dnia nia naszych mo~liwości, zależne od in· cyjnych wplynęła skarga oszukanych 

• • nic mu się nie wiedzie, wszystko po pro· nych czynników. pacjent6w na „lekarza'', kt6ref!o kosz. 
w dniach od 19 do 25 bm. zorganizowany stu rwie się w rękach. Dobre i złe d'nie przychodzą na zmia- łowne ziółka nie pomagały. 

zostanie propa::andowy Tydzień Białego Krzy- Ponieważ chodzi tu o przypływ e- nę, w pewnych stałych odstępach cza- Wi wyniku zameldowań, w sądzie sta 
ża. w związku z tym odbyło się posiedzenie· nergii, co uzasadnia powodzenie, więc su. Każdy może sobie zestawić taki rościńskim odbyła się rozprawa przeciw 
komitetu ty;;odnia, na czele kt?1ego stolą P·l- siłą rzeczy - wiara w szczęśli~e s7"'o.isty kalendarzyk okresów powodze- ko oszukańczemu lekarzowi. 
prez. Godlewski i dyr. Wotczynskl. momenty i w pechowe okresy przestaJe ma 1 mepowodzema. Ustalono, że 44-lehni Stasiński vel 

[i]~~[i]~[.!l[i]~li]li]~[i]liJlilliJ!il!ilfill.!JliJliJli)liJlil[illil{j]liJ llJ!i]!illri wy :V~:io~~k~g~nik!;i!t ~~~~~~~e bf:~ ;tatoi~:t~t=~~::0;~~=:Yr~ko~~:~~~~~ 
l!ij c A p IT o L przoduje w doborze filmów -wysokiej klasy! • ilub 6w klejnot są dla danej indywidua!- wają.c bezprawnie tytułu lekarza i zaj
'el Dziś premiera! • ności szczęśliwe. . . mując się pnktyką lekarską, przy czym 
~ Genialny aktor WALLACE BEERY w swej nailepszei kreacii iako • „ Szc~eg?lowe dane w omaw1aneJ kwe do określania choroby służyła mu latar• 
lj 9 stu znaJdz1emy w „Kalendarzu Expres- ka elektryczna kieszonkowa. 

~. B o H A T E R'' ; su Ilustrowanego" na rok 1937, który za- ~a rozprawę stawili się liczni świad· · 
~ • wiera liczne humoreski. nowele, rady kow1e, ale zahr.ak~o ?skarżonę!lo, iktóry 
[jJ • ' · r-i praktyczne z najrozmaitszych dlziedzin, p:zebywa w w1ęz1emu przy Ul. Ko~r-
f!] y i.li bogaty dział beletrystyczny, najnowsze · mka. -
r:l Wielka epopea filmowa. Pełen romantyzmu i junactwa brawurowy film reż. George l!J dane statystyczne z Polski i ze wszyst-1 Osz.ukańczy lekarz skazany został za 
~ l\\arshall. Współudział bierze czarL1iąca para kochanków ekranu BARBARA STAN- llJ kich państw świata na całej kuli ziem- ł ocz.nie za podszywanie się pod tytuł 
!!I WYCK - JOHN BOLES. fil skiei. barwne filmy rysunkowe, humor doktora i uprawianie praktyki lekarskiej 
Lii21 Nadpro:n am: kolorowy. dodatek pt. ·+o~ ~~NAR_!<A" oraz kronika i aktualności r'~ i satyrę na kolorowo. wykaz jarmarków . bez kwalifikacyj i zezwn.h~,nia na 3.000 

r -I p A J-a _Ceny rn1e1sc na wszyst5,c „e:m„~ od ;,4 gr. "".Jl· t d · t d D b · k 'd ' ł · • · • • 
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11.57 ~udyc1a dla szkół (dla dzieci ataruych): 
a) Z P.1ęknych książek - „Juliusz Słowacki" w 
oprac. Janiny Kulczyckiej - rec. Jan Kreczmar· 
b) Muzyka - płyty. 11.57-12 03 Sygnał czas~ 
z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 12.03-12.40 
„Uwertury" - płyty. 12.40-12.50 „Dziedzińce 
i prze.dszkola" - pogadanka - wyg~o.si Alina 
Gołęb1anka. 12.50-13.00 Dziennik południowy. 
13.00-14.00 Po jednej piosence {pły>ta .n płytą). 

14.00-14.57 Przerwa. 
14.57-15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodareze 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40-15.50. „Spacer nad Pilicą" - opowiada-

nie Czesławy Rączaszkowej dla dzieci. 
15.50-16.05. Muzyka dla dzi1?1:i - płyty. 
16.05-16.15. Muzyka lekka - płyty. 
16.15-16.30. „Skrzynka j~ykowa" - w oprac. 

Wite>lda Dora.szewskiego. 
16.30-17.00. Walce artystyezne odegra Edward 

Steinberger (ze Lwowa). 
17.00-17.15. „Ideał władcy w dawnej Polsce" ._ 

odczyt wygłosi dr. Józef Skoczek (ze Lwo
wa), 

17.15-17.50. Recital mzypcowy Edwarda Z.a· 
thurecky' ego: 

17.50-18.00. „Przyczyny opadania liści w Jesie
ni" - pogadanka - wygłosi Witold Alk:e
wlcz (z Poznania). · 

18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16 Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16-18,20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20--19.00. Tran.smisj~ z kawiarni 11Ziemła'ń-

akiej" - zespół 11Sióstr Lenoir", 
19.00-19.30. Audycja tołnierska. 
19,40-20.00. Polska Kapela ' Ludowa P'eltksa 

.Dziertanowskiego. 
20.00-20.45. Koncert kameralny - z Poznania. 
20.45-20.55: Dziennik wieczio'xny. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. 
21.00-21.3<>. „Lwows~a karta Wofciec~a Bogu

sławskiego" - wieczór literacki w opraco
waniu Henryka Cepnika i .Kazimierea. Bu
kowskiego (ze Lwowa). 

21.30-22.00. Albert Sandler ze sWIOim zespołem 
- płyity. 

22.00-23.00. „śluby 'Ja.na Kazimierza" - audy
cja Mieczysława Sołtysa w ykonaniu Chóru 
Polskiego Tow. Muzycznego, chóru 11Lutnia
Macierz" oraz chóru „Bard", Orkiesty Fil
harmonii Lwowskiej pod dyr. Adama Soł
tysa (ze Lwowa). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
20.30 ANGLIA (Nat. Progr.). Muzyka taneczna. 
20.40 RZYM. Koncert solistów. 
20.55 BRATISLA W A. Koncert muzy kl religijnej. 
21.00 BRUKSELA flam. Koncert orkiestry 4a-

rodoweJ. 

ADRIA: - „Pokusa" 
CASINO: - „Mayerling", 
CAPITOL1 - „żona, czy sekretarka". 
CORSO - „Promenada Miłości" i Sing-Slng• 
EUROP A: - „Maria Stuart". 
GRAND-KINO: - „Suzy''. 
METRO: - „Pokusa". 
MIRAŻ - „Potwór" 
PALA CE: - „Dwa dni w rafu11

• 

PRZEDWI0$NIE „Pieśń Miłości" 
RAKIETA: - „Nie zapomnij o nmI~·· 
RIALTO: - 110statni akord". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w poniedz'.ałek i we wtorek o godzinie 

7.30 wiecz. kapitalna komedia mieszczańs.ka 
Gabrieli Zapolskiej · „M.oralność pani Dulskiej" 
w świetnym wykonaniu · Chojnackiej, Dąbrow· 
skięj, Dywińskiej, Jaworskiej, P1oł·omskiej1 , Ty
mowskiej, żeromsk.iej, Ę:orwi'na i Stróżewskiego. 
Ceny zDuaoe. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Czyniąc zadość tyczeniom publiczności, di:
rekcja Teatru Popularnego pozyskała znakomi
tego artystę Józefa. Węgrzyna na jeden jesz~ze 
występ w 11Kresie wędrówki" Shariff": na dz.1eń 
dzisiehzy. Początek o ·godz. 8.15 wiecz. Bile
ty d·o nabycia w Ziemiańskiej. 

9 LISTOPAD 1936 R. 
Począwszy od godz. 8-ej rano działają ujem

ne wpływy dla ruchu i komunikacji oraz dla 
nrzedsiewzieć mających związek z metalami i 
maszy,nauv. Kolo godz. 11-ei nie należy rozpo
czynać nic nowego ani ubiegać się o pracę. Mię
dzy. godz. 12-tą -a godz. 14-tą dobrze jest załat
wiać sprawy, wyma.gające szybkiego zakończe
nia i rozpoczynać długie pojróże. Godz. 15-ta 
nadaje si ę do kupna i sprzedaży przedmiotów 
wartościowych. Od l?:Odz. 16-ei do godz. 18-ej 
należy unikać stosunków z chirurgami i apteka
rzami. Okres ten przynies ie także przykre roz
czarowania w zwiazku z rodz iną i nieporozu
mienia z osobami pici odmienne j. Następn e go
dziny sp rzyiaia sztuce i mi łośc i i przyniosą za
interesowanie poi:tyka Wieczór zapowiada sie 
nieszczególnie, panuje sytuacja niejasna i na
rażeni j es teśmy na większe straty materialne i 
przykri;i ści ze strony o~ób st~ rszych. Pocza~
szy od go j z. 22-ei nalezy takze wy.s trzegać się 
osób, które. nam S[J wrogo usposob•o_ne. 

Dz iecko dziś urodzone - samodz1eln e, obo
wiązkowe , posiada s1'.1ak . artystyczny., sk łonno
ści egoistycz.ne, nada1e s1e do zawodow orak
tycznych. 

• ~ ~ DJ[ 
„Mój tatuś jest bezrobotny''.„ - Tragiczna odpowiedź 

~ · . na ankiete szkolną 
filodne „dżieti nie 1no1łą sic o«:zgt 

Łódź, . 9 . listopada. 
(v) (W) szkołach poW1Szechnych na te-

renie Ło·d!zi uzupełniono spiis u,czniów, 
dodaią,ic zaw6d ojca. Na pytanie: „Czem 
się zajmuje twój ojciec" - 15.000 dzieci 
odpowiedziało , że jest „BEZROBOT
NY''. 2.000 dzieci odpowied.ziało na 
pytainie, że rodzice pracują dorywczo 
prz~ dwa dni w ty~odniu. 

Uzui>ełnienie spisu miało na celu jed-

1 

należy dożywiać, albowiem ich warunki 
noczesne wykazanie ile dzieci w szko- domowe pozwalają się domyślać, że 
łach powszechnych pochodzi z najgorzej strawa, otrzymana w szkole, będzie dla 
sytuowanych rodzin i ile dzieci przycho-1 tych dzieci niejednokrotnie jedynym po-
dzi do szkoły naczczo. siłkiem w ciąau dnia, 

Po obliczeniu wyin1ków iz posz.cze.gól
nych iszkół, okazało się, że już obecnie, 
gdy roboty sezonowe i budowlane jesz· 
cze t1"Wają, siedemnaście tysięcy dzieci 

Tymczasem ~edna:k sprawa dożywia
nie dzieci w szkołach w roku bieżącym 
pmwadzona jest jakoś bardzo ospale. 
Rok rocznie w listopadzie lkiilkanaście ty 

~!~~m&a••m••••••••••••••;~.m~@m~~e~t•••••••••••~ęcy&iecikm"ria~zefu~dd~o~ 
t ny.eh. Obecnie zaś dożywianych jest ··~ --· 4--, . 

nieco ponad 6.000 dzieci, z czego 2.000 
" dziatwy dożywia Miejs1ka Rada Szkolne 

~ ; 'fi. ze swyich skromnych w'nduszów, zaś nie
=~~~~~~-=~=~~~~r.:~~ co powyżej 4.000 dzieci w szkołach !Ila 

- · pelI'yfertach dofywia Zarząd Miejski. 

Cześć oC!ISleczy! 
I 

6.000 śniadań dla 17.000 n.ledożywł.o
nych dzieci - to ilOść stanowczo zbyt 
szczupła. Fun&us.z Pracy ,który w la· 

Obowiązek społeczny? Nie. Miło· szczytna powinność serca, stanie się, że ta~h .ubiegłyc~ ł~tył na _dotywianie ~ew-
sierdzie? Nietylko! - nie tylko głodni będą nakarmieni i na· ne·1 liczby dzieci, w roku bieżą:cyll! zad-

Włęc co? dzy ubrani, ale dalecy ł bliscy zbratają nych sum na ten cel dotychczas D.1e ~-
Wysoki zaszczyt I radosna powłn· się z sobą tak serdecznie, tak mocno, d.eklarował. Podobno. braik funduszów 

ność serca. Gorąca wola pomocy. I jak brataliśmy się dotąd w chwilach n~e pozwala. w . roku b~e~cym na. a.peł· 
· Na rzesze bezrobotnych braci na· najbardziej uroczystych, w dniach nai· meme, przy1ętego na ts1eb1e, oboiwuµ.ku. 

szych z kresów życia naciera niewi- • radośniejszych rocznic. Fundusze na dCMtviw.iame dzieci w 
dzłałny wróg - nędza, głód, chłód, I Ta odsiecz, z którą śpieszymy ku szikołach winny się jednak znaleźć. 0-
choroba. - I braciom naszym oblężonym przez nie· pie!ka nad dzieckiem w okresie jego 

Zaczaiła się na nich rozpacz, czyha 

1 

widzialnego, ale tym groźniejszego wro wzrostu i rozwoju iest kbnieozna, aże· 
śmierć. ga, musi być zwycięska i będzie zwy- by u.nikinąć w 'Pl"ZY'szło§oi pakolenia 

Są wśród nich starzy i młodzi, ko- cięska. słabowitego, chorowitef!O i nieprzygoło-
biety i dzieci. Kilkusettysięcwy zastęp. j Z tej walki z niedolą braci naszych wanego do życia. Dzie.cko bowiem jest 
Olbrzymie pogotowie niszczycielskiej , wyjdziemy wszyscy silniejsi, bardziej przysz:łośdą narodu, a niedoży..-fane 
rozpaczy, albo ogromny zasób naszych I zespoleni i zbratani, wyniesiemy z niej dzieci zapełniają szpitale i pnytułki dla 
sił jutrzejszych. Pozostawimyż ich ·sam I poczucie społeczności bliskiej, nie mó· I kciek. N arazie. olb.rzyimia armia, 
na sam z ich klęską I niedolą'~ Sam na 1wionej, ale czynionej, prawdziwej, prze- 1

1

17.000 dzieci spędza kilk. ' · a~ szkol
sam z głodem, rozpaczą i śmiercią? I żytej. nych naczczo, przy czym mewiadomo. 

1 AJeZ' ł_f;:h c~erp~nie· j~sf' rntsżYfu -'cfet· 'I Czy już rozumiecie? To nie obowią·! c~y pe ipowr,ocie do domów czeka ich 
pieniem! Ciało to . z ~iała na~,zego i · ze.~. ale tkliwa wola serca. To nie tylko miska c1epłei $trawy. · 
krew tz frwłi fia'szej;"' Naśi tó brlicia, 'tla!. ''rliiłosierdzie. afo wysoki zaszczyt, że I Po zakończeniu robót sezonowych i 
sze siostry, nasze dzieci! I mamy prawo wyciągnąć rękę do braci ' budowlanych, po zakończeniu okresu za-

Nie dopuścimy do nich głodu i chło· 1 upośledzonych przez los i cieszyć się, I sibkowego - liczba J!łodnych dzieci w 
du, nie oddamy ich na pastwę rozpaczy. że ta dłoń będzie tak serdecznie przy. I szkołach i>owszechnych znacznie wzro
Liczebnie jesteśmy od nieb stokroć sil- '. jęta, jak serdecznie ją tym braciom śnie. Akcja dożvwiania w roku bieżą· 
niejsi, gospodarczo - tysiąckroć. . I swoim podajemy. "' cym pozostawia wie1le do .życzenia, a 

Jeśli ~ażdy z nas spełni wobec nichl PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI. tymczaisem w sz;kołach łódzkich głodne 
to, ku czemu powołuje radosna i za· dzieci nie m<>l!ą się uczyć„. 

[[~a nieu~ane10 włamania emer1towane10 ~e~weuraton 
Edward Bestfater us~łował okraść rodzonego brata. - Zdradzony 

przez służącę, którą trapiły wyrzuty sumienia 
Łódź, 9 łistopaida. 1Wraz z Bestfaterem wspóbdziałała ukryła p. Urszula w koszyku i szybko 

~gr) - Głośne było pr.Zied..Jd.lku mie· je~o żona, Urszula. ulotniła się wraz z łupem. 
siącami ujęcie 40-letnielfo Edwarda Best ~iedy omówionego dnia miał piizyibyć Wywiadowcy pobiegli wślad za prze-
fatera, emerytowanego urzędnika magi- brat-włamywa1cz, dziewczyna, wie·dziona stępcami i 
stratu, zamieszkałego w Złotnie pod Lo- wyrzutami sumienia, przyznała się przed ZAARESZTOWALI ICH JUŻ w TRAM
łłzią. - Przed świętami Widkiej Nocy, I swymi chlebodawcami, że miała współ-, WAJU NA ULICY PIOTRKOWSKIEJ. 
dokonano włamania ·do mieszkaida Ar-

1 
działać w przestępstwie, za co przyrze- Nieudane włamanie, dokonane pr.zez 

tura Bestfatera, właściciela sklepu rzeź- 1 czono M 1.000 złotych w gotówce. - 1 rodzonego brata, wywołało wśród oko
niczego przy ul. Gdańskiej 21, rodzonego W;sze~kie detale kradz;ieży, dobór kluczy I licznych mieszkańców zrozumiałe poru· 
brata Edwarda, którego w związku z i sam sposób dostania się do kasetki, I szenie. 
tem aresztowano. ref~rowała jej żona występnego brata Sprawę przeciwko występnym mał-

Bracia Be1stfater żyli od roku w niie- jej chlebodawcy, żonkom skierowano z urzędu. do sądu 
z,godzie. Rzeźn~k. człowi1eik .zamożny, Włamaniu nie zapobiegnięto. Artur grodzkiego. Wobec jednak zmiany kwa 
miał spore oszczędności, które pr.zecho- Bestfater udał 1się do komisariatu, gdzie Hfi:ka1cyj i wysokiej sumy, jaka miała 
wywał w miesz:kaniu. O tym wiediział . złożył obs·zerin.e zameldowanie, a siko lei paść ofiarą Bestfa terów, skierowano ją 
Edward Bestfater, emeryt z pensją 130.! 4-ty lkomisruri.ait porozumiał się z rwy- do sądu okręgowego. 
złotych miesięcznie, gdyż ikrótko przed• działem śledczym. Sąd, po wysłuchaniu poszkodowa
fatalnym włamainiem, Bestfater, jako I Dwóch wywiadowców, delegowanych nych, świadków i oskarżonych, skazał 
sekwestrator Zarządu miejskiego, w cza 

1

. do mieszkania Bestfatera, ukryło się za I Edwarda Bestfatera na 4 miesiące wię· 
sie wskakiwania do tramwaju przyzbie- meblami i oczekiwało przybycc.ia emery- zienia, żonę zaś na 2 miesiące. Wobec 
gu ul. 11 Listopada i Gdańskiej, wpadł i ta. Rzeczyw,iście, kiedy Bestfaterowie jednak doty:chczasowei niekaralności 
pod koła wagonu, wskutek c~0j!o stracił 1 zajęci byli w sklepie, zijawił się brat- oboigu oskarżonych, sąd zawiesoił wyko
nogę. Niezdolny do pracy, otrzymał do- 1 włamywacz i, nie wiedząc o podstępie, nanie kary na przecią!! 2 lat. 
żywotnią emeryturę i z tych p-ieniędlzy ' cicho począł porozumiewać się ze słu- F h*S:!NIWNi'!m'™"~™ 
utrzymywał rodzinę. I żącą, wręczając jej rękawiczki i pęk Idu- Da ndng ''TA e AR 5 N" 

Bestfater - emeryt postanowił jednak czy, Rękawicz.ki służyć miały dla zatar- Dzi fi 
poprawić sobie byt. Vf1i tym celu wszedł cia ślad~w. · . . . 1 Siostry LllL.B i EMMA SCHWARZ 
w konszachty. ze, słuz~cą sw~f!? brata, .~yw1adowcy ~ozwohh Bestfaterow; 

1 

l.'ta czel~ ze ::ip oł,i -.rty~~!i' C:O? <=C!'.: O 
Krystyną Jantakowną .1 p-rzy 1e1 pomocy wy1ąc k~setkę, ktorą wręczył przybyłe! CatkcwH:a =: miz r:a p::-o'i=-- m~. 
mia.ł dol~onać włamania do szafy brata, wra.z z mm n:ałżop..ce. Kas~tka, w ikt_óręJ, •CFNAAMłli"ltflśt!O$Mv;vaMMHifw:t•i'?1J.'<.W 
w które·] przechowywana była kaset~a. znaidowało się kilka tysięcy złotych, t · 
~ ... i:;~·~~ ~<>~<!t•o e~H.)+•<ffl<'>~„19'(}'~"0-~~"'~~~~{>Q~~·~ D 1:J ==~ tM r YJ ar.; 'J ® ~t 

Skladajci_e oliary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych$! 

Konto PKO-Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 
~ ,;.' • ~ „;.. , , ., ; ·. 

Nocy dzi siej~zei d yż uru ia na~ t t; p11 1 4ce apteki 
H. Du. zkicwiczowa (Zgierska 87), J. Hartman 
(Brzczi1h ka 24 ), .J. Hisz pański (Plac Wolności 
2), A. Pe relman i S- ka (Cegielniana 32) . .I . Cy. 
mer (Wólczańska 37), W. Danielećki (Piotrkow
eka 127), F. Wójcicki (Naoiórko"'alciell:o 27)_ 



• 

rzy 
. 

Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieść spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL Jeszcze raz wztął ten 1ilst do ręki Poza f ym podpiis brzmiał „Nelly"„.. - Bo nie chci1ałam etę martwić, mój 

wo1a'f/r~~t/rf:t:~1i~::;; Mś~i~~!ia~~::fąc::~ i prneczyta!l: A więc podprs obcej zupełni1e kobiety ... ty d~i'ecila!kiu błediny ... 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- - „Odebrałam wczoraj Pański Dl<Jczego wi~c ten liist uczynH ta:k pi10- - Ja w to ni1e wterzę .... To n~emożli-
zyskiwać swych pracowników. hst. Nie będę przed panem ukrywała: runuiące wrażenie na k,omisarzu Wentz- we ... · Mój Stasrek ni1e zrobitby tego .•.• 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez - uczynił on na mnie wielkie wraże- lu? ... Dlaczego odebra1t mu nagle wiarę Zdenka Jest zwykłą złodz1efl1:q... Ona 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- nie. Ale tymbardzie1' zła 1'estem na Pa- w suebie, w życte, w cały świat? nie mogła go usi.dlić„ .. Niech pani powie, 
galy właściciel wielu przedsiębiors1w w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. na. Pan wie doskonale co to dla mnie Gdyby Wentzel nte był komisarzem że to nieprawda ... 
Z~ wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin znaczy. Nie powinien był pan tak pl- poliicii, możeby wszystko ułożyło się Madej,owa wzruszyi!a ramionami, 
ofiaru1e znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- sać. Jestem sentymentalna, przyznaję. i1naczej. - \iVidzisz, że serca nk mtałam. że-
dziakowi, pi~ć tysięcy złotych.· Ale Rudziak ż 
nie moŻe sobie dać rady z groźnym przeciwni- Jeżeli Pan Jest tak bardzo świadom Ale j1egio poliicy}ny węch podszepnął by oi to wcześntej poka.zać·.. al mi cię 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- swej przewagi nade mną, niech Pan mu, że subtelny zapach, tchnący z tego ł:;yto.„. Ale teraz gdy widzę, jakie cięża-
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- uważa, żeby się Pan do siebie nie roz- listu, powini,en mu być z,nany ... I że ten ry na twoj.e zbiedzone plecy spadają, Iii~ 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego ł T )" i Ć I kt · t · · · b ' " · · !k b' Ch · 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- czarowa • en ISt proszę zn szczy c tara' er pisma ez pDw1men mu yc tosc mme Wl'e a 1•erze.... • cę c1 po-
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- po przeczytaniu. Z pańskim listem już znajomy... m<k.„. Ni1e odtrącaj prz.yj•acielski·ej dfo· 
Iem na śmierć i życie. to uczy'niłam. Nelly". U1st byl datowany z prz.ed roku„ .. u„. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- Wlaśc~wue J,ist nue 21Jaw1era! żadnych Ktc wi.e co się zmi1eni!10 w ciągu tych Przytuhiła ją do sieMe i mówHa slod-
clela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać zdroż:niości. Była to powści<igliwa, a O<;tatnich dwunastu mi~esięcy?... kim glosUki·~m: 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- nawet stanowcza odpowiedź kobiety, Zadzwonrt telefon. Wentzel nawet - Możesz byl spokojna .. ·. Już ja 
clelem, bełkoce tylko: - ,,La jełłly!".„ Co to kcóra z go<lności,ą odpi,erala zaloty jaki1e- nic drgnąL Telefon zadzwoni! po raz sie tobą zaiopi1ekuję.„ Przy mni1e żadna 
ma znaczyć - nikt nie wie„. · d · W t 1 · t · 1 1 k d , , · ·t · I · · s· 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- [O~ męzczyzny. rugi. en ze op~era1 Ci'ąg ·e g.owę na ,t";,yw a c1 s1,ę me s ame. o męza Cl l~ 

wacza - Halwina, Jest dawny fego robotnik, Z treści nie wyin:likało więc~ źe ro- n;kach i wpatrywał si·ę ni•erui..:homy w 'VVS.taram i wyprawę ci do śl1ubu zrobię. 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie r:ian1s tien może !liczyć na kontynuację, przeciwle2:ła ścianę. Niech mnfo kosztuje .... Choć biedin1a je-
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na lub że miał już zia sobą ja'kąś przeszł,ość. stem. ale serce mam ludzikhe· .. 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił Jadzi.a zwróciła uwa·gę, że od oweO'\l'I 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach izmu- 11111-._d4 iO · fiO b" 

szal go do zamordowania ·niejakiego Aleksan- ~-.-. .. dria Madejowa byla dla nvej uprzedza.-
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 11· r O ~ ifł ro z• U it~co grzecz.n:a. Sprawiila jej nową sukien-
szlość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 111 k · lt dd ~ d 'bk' b 
w więzieniu za defraudacje.„ Dziwnym zbiegiem '1.8 -~ i pa ·O o . a1a '0 przero ' I, o „ser-
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł ce jej się krajał·o", że na taki mróz Ja-
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na Cz:arny Król staną! przed Tuzem ~vkrót~e slo~ki s:n~k miłości, a wtedy cziCJ w wyświechtanym paki1e chodziła. 
niego. Halwłn nie chce go bronić, wobec czego rze'kł: J·naczeJ będz~esz s~11e\\;'at~„. . . . Aż oto pewnej ni1edizieH rzekła do 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy - Mam nowy wspaniały plan zdo- - Prz.ecie pam wie, ze lmcnam 1 Je- nieJ·, gdy byli sami: 
b1I już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się b · d 1 k h 
nim Mścicieł, który przyjął gu do- swej gwardii, ycia praw ziwego meda io1J1U· stem OC ana·.. I -- Sluchaj, Ja,dźka· .. Mam dla debi'e 
składającej się z dwóch zaufanych ·pomocników, - Słucham .. - opart Tuz, odgry- - Tego Ziętka masz na myśli? - radosną nowi1nę„. Jest tu jeden mę7:.:zy-
Alfa i Bila. za;,ąc lmn:i·e·c papterosa. - Jaki to plan? !\\aci,ejowa skrzywi1ła się i zrobiJia taki znCJ, który si·ę o cłebi1e stara .. „ .Sam przy-

Narzeczoną Ziętka fest młoda, przystojna U · · B !', ...1, t h 
1 niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, - wazaJ.... Y ismy u10 yc czas na rrcłi. ręką, jak gdyby ni1e wierzyła w tę szrdl dio mni·e, żebym mu pomogta w 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, bt;:dinej drodze. Chci1eliśmy zdobyć me- r.1ilość. - To n~e jest żadne kochanie„ .. tym staraniu .... Już siię wywiedzi:l!am 
stanowiący Jedyną pamiątkę. po jej matce:. Z me- dalfon „na lewo". To si1ę niic uda. Marti- On ni1e dla ciebi e.·„ Zanim ślub z tobą co to za jieden.„. Podróżujący .. „ z to-
dalionem tym łączą się dziwne wypedki.„ W nb· nrz przede stwi.erdzi.ł, że z fałszywym \'. eżm:•e , musi pójść pod sąd„. Kto wie w:uami po m1·astach rozieżdż:-. ~z 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł napili: - „Uptze- d k · d W - ·• " 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ- ale o nie za]'e ziemy. ięc po co się n::i jak długo gc skażą? Pewnie na kilka ik taki zarabua? .. Ze sto zlotyclt t,,...""'_ 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej narażać, kiedy można iść uczciwą drogą. l:lt„. A co przez ten czas z to1Ją będzi·e, 11:01vo.„. Będzi1esz mogła przy nim żyć 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, - Ci•ekaw iestem jak też wygląda dz;ewczyno? .... Zestarzejesz si•.:, on sam Ja.k królowa!... A i na oko wcale nie 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w taJem- twoJ"a uczcL·wa droga... GadaJ· daleJ·... , . k h . • d b dk Gd b 
nłczy sposób. ~tę me rozp1oz1111a, po oc a mną, m10 ą, a rzy · i·... y ym miała ze trzy dzie-

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- - Uważaj, co ci powvem .. „ Jadzi'a ty zostaniesz ze swym kochaniiem na siątki mniej, sama bym za nieg1J wyszła. 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, za kilka dni wyjdzie już z więzvenia„. koszu.„ Jadzia si:uchata tej repliki obojętnie· 
Renata, komunikowała się z Arbuzowr.m. Na 'Niem napewno. Dokąd pójdzi,e?.„ Praw - Nteprawda! - zaprotestowała Nie od~zwała si'ę ani słowem. 
A'i!~~;~~go~ma~:!;0 AJ:;:~;:· 1ot:1!taj~na,wi:; ckpodobni:e do Madejowej, tej dozor- er.ergic:mi;e. - Ziętek ni1e je'.lt taki!... - On tu dziś przyjdz'ie.„· Bądź' dla 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. czyni, z którą dotychczas kombinowa1! Un mnie zawsze będzi·e· kochał! niego uprzejma. Wi•edz, że od tego zale-

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała Rudziak. Jeżeli on mógł, dlai..:zego my Madejowa uśmi·echnęla się tajem- zy twoje szczęśde.„. 
fik~yj~eg? Arb.uzo~a, który .zdąż1} j~dnak prze- byśmy n~1e mogli? Kapujesz?... Wi""~ niczo. Po pot·udndu przuszedl Tuz. BY'! wy-
świetlić 1el ta1emn1cę i stw1erdzic, iż była ona "' J 

szpiegiem„. Halwinowa zagroziła mu śmiercią mÓJ plan jest następujący„„ Jadziia dłu- - Oj, ty dziewczyno ghlpi.a! ... Wie- elegantowany i n'.·~zwykle 11prz-:jmy. 
za wykrycie tajemnicy lei życia.„ Pani Renata g 1J u tej dozorczyni ni1e wytrzyma. Nau- rzysz mężczyznom? ... To przecie najpo- Poe at ował Jadzię w rączkę i przedsta
miala jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- czona smutnym dośw1adczerni'cm astat- v.Jejszy naród na świ1ecve .... Już ja w tym '.vit się: 
ki, liony, obydwie bowiem - matka i córka - ł p 
kochały tego samego mężczyznę _ dyrektora nicł. wypadków, zechce może prędzej miałam praktykę ni1ema1ą.... owi1em ci - Krzyn.owski... 
Władysława Wichronia. wyjść zamąż. Jakbyś się zapatrywał na tv!ilm tyle, że twój Ziętek już dawno Maci•ejowa krzątała się koło stołu, 

Pewne~o dnia znaleziono panią Renatę mar- staranie się o jej rączkę, co?.„ o tobie nue myśli·.. z·apraszając giościa: 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. N' h · t k · ó ·I p · N h d 
Komisarz Wentzel każe g0 aresztować. Jed- Tuz wyprostował si1ę, ściągnął luźno - iiec pa.mi a me m w1..„ am - iec pain sia a, pan·ie Krzynow-
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- związany krawat i odparł: nie ma prawa ta'k o nfm mówić! ski·.· I ni1ech się pa;n ni,e gnlewa na pan-
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś - Ano .. · Pomysł wcale niezły„„ - Mam prawo, gołąbku, skoro tak nę Jadzię, że jest taka mikząc::i. bo ona 
kr~~f:m ż~di~~g~~=;~.~rz Wentzel Jest tym od- Dziewczyna też niczego sobie„. Jeżeli mówiię .. „ Madejowa słów nia wi1atr nie Gd , urndz·eniia ma w s·obi1e taką skrom-

w tym czasie do Czarnego Króla zgłosił si1:. tylko zgodzi. rluC'a.„ Jeżeli ci1ebie naprawdę kocha, r.ość .. 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego - Musii się zgodz:ić„ .. Trzeba odp-o-t dlaczego ~gani•aJł si'ę za tą Zdenką?... - Rozumiem ... - cdparił Tuz. -
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w wiedni'O grunt przygrytować·... Przyś!iii - Za Jaką Zdenką?... Skromność to naj1cenniejsza zaleta ludz-
~sokości miliona dolarów. Martinez nie zna . . . . . . . . . u D • n , · · · k N 
1e1 nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu n11 tu dz11s1iaJ tę Ma,c1e1ową„. Juz Ja z mą - Aha·„· ufo wi1esz o tym ... Zden- Ka... i,owmez Jestem s roniny... ie 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem„. ten interes obgadam. ka }est jegio kochanką.... Ładna dzi•e- mam zresztą czasu na swawole i hulan-

Cz!lrny Król zapala się do tej roboty i po- w kilka dni potem Jadz·La opuściła wucha„ .. Dawn~ej do mnrve przychodziła ki. ... Praca mnie pochłani1a.„. Myślę tylkD 
stanaw1a wraz z Tuzem zagarnąc w swe ręce · T · t · lk d b o pracy 
spadek Jadzi. I więzii,end1e. Byt to mroźny listopadowy na spam~„.„ .era:z }es w~e a arna, ~ ·„ , . . 
~ międzyczasie nadszedł dzień ślubu Ilony I dzień- Odziia·.na w lekki płasiiczyk, drża- ~~ ztodz~eJ~U:l sztamę .trzym.a„ .. A twóJ . - Tak .byc powmno.„. - potw1·er-

z W1~hronlem. Mimo żałoby z oowodu śmierci ta z zimna. Dokąd teraz pójdzie?„. Po- Z1ęt·ek do meJ cholewki smalt„. j dz l.a 1'1-a.c1eJ10~a. - . Gdyby w~Z_YS.CY 
H~lwmowej pałac wyglądał niezwykle uroczy- wlokła się do Maciiejowej. . _ Nveprawdla! _ krzylmęł~ Jadzfa.; mczczyzni byh tacy, Jak pan, mmeJ by-
ście. D ć · d ód? p~n. ć · r· ty I 'oby starych panien · Bo nk wy'ść 

Przed wieczorem Wlchroń nosząc Już frak I Dozorczyni bardzo się udeszyła O'dy - a Cl -OW ··· lJll\.az:i Cl IS • . . · . f •·· . ' J 
lakierki, wszedł do biblioteki pałacowej, by j4 ujrzała. ' "" j:iki,e onadlo ni1ego pi1sała? .„ Tu, u mnie zarnąz to J~z z asanem„. . . „ 
tam zaczekać na Ilonę. Nagle w jedne! z ksią- . . na stole pi1s.ał.a, moim piórem i atramen- l Postawiła na stole herbat.:; i Jak1s 
żek znalazł przedśmiertny list Hatwlnowel, . ~-:-.Jak się mas~?! - zawoła!, ŚC1S~a- tern!.„ !placek w!asnoręczni'e upieczony. J:ldzia 
która wskazl'.wata. na niego lako na swego Ją .... JieJ r7kę. -. Juz by~am mocno o c1·e- Wyoiągnęta z kuferka potluszc21Jony . siedziała w dalszym ciągu niemrawa 
mordercę. W1chron chowa ten list do kieszeni, b1e zamepokoJona.... Czy uwi:erzysz k ł ·k . . ł 1 i ni•e b'.oirąca udzi•a!u w dyskusji 
gdy w tel samel chwili do biblioteki wchodzi moja dro · k'lk b. ł ' awa e papieru 1 za·czę a czyta: ! p '· , . .' , 
wywiadowca z Urzędu śledczego, który go are- . d . gb~· ze 1 a razy wy vera am _ St<l!siu mój najukochańszy tęsk-1 o podw11eczorku Tuz zwn:.11.1! sic do 
sztuje. . się,! . ° C!le ie z 'W'.a!ó~k~, ~Je tak m! za ni~· ci,ą'g!'e za tobą, bo serce moje do de- i fodzi: . . 

Po przesłuchan.iu W1chronla., Komisarz udał kazay!ll :nazem Jak{)S s.1ę me składało ... b" . . 7: ć b ' b' . ' -I -- Moze tmchę wy}dzi.emy? ... Pogo-
się do teatru, gdzie czekała nan luż Jego mło- Ale mizernie wyglądasz ni.ebogo ty mo- ie ~ę k~Y~Y?'a ~d~~ ~zd cie ie 1:1'e mo Ja jest śli,czna 
da żona. pani _Tania. Gdy Wentzel powiedział ja zatracona„ Ba d ~ •1, t b 1 ? . ge. Cl! :e Jil;1Z WJ, a m1~ zy nam~ prze- 'I N'· d . ·'.k. . , , 
JeJ, .że W1chron został aresztowany, z r~k pani ·· r w ci z e am Y o··· znaczeme, ze l·os nias ze sobą sprzągnął, - ie, z.1 ę UJę ... vVolę z os tac w d-0-
Tani wypadła torebka„. Wentzel był tym za- - Nie ... - odparła Jadz.ia obojętni'e i Już się z tego kola zaczarowanego ni,e; rnu„.: 
sko~zon~. t . d „ ł 

1
. t - Gorzej mi byfo, gdy uświadamiałam wydostaniemy. Wiedziałam, że w końcu I 1 uz zagryzł wargi• 

znale~~~~1~ r~oa~i'a~
1~e~~~f \v°~z~i:1~j~ w7chro~ii sobie, że będę musiała wyjść na wo!- k Jadźkę porzucisz, bo ona ni·e była --: Może w takim razie pos11ibyś!11Y 

Wentzel przeczyta! jeden z tych listów i zbladł... r:cść .... Do kogo? ... Kto mnie potrzebuje? nigdy dla ciebi•e przezniaczion:i. Myśmy 1 
~o kii~a_?.·:· .Bardzo la>d.ny obrn daJą ..• 

- C? sie. stato? - przeląkł się żmurek. _ Nie mów tak.„ _ pocieszała ją' z tej samej sfery tudzii,e, a om zgrywa · Z P7~1 1m1e:niczką J. adwigą Smosarską„. 
- Nic„. - odparl słabym głosem Wen•7P1. li~ • • T h k ó „ :vs 'elk d · -· „ Lubi Ją pani?.„ 

_Niech mnie. pan zostawi samego.. mac1erowa. - o grzec ta· m wie.„. za: ze WJ• ą iamą I na ucz ... 1woscl O Al d . k . . 
Zmurek wvszedt - I Każdv czlowkk jest na świecie potrzeb-· kei"„. • - . ~s~e!TI··· e zię UJę„ - UPI·e-

;:y .... ·Tylko musi mieć cierpliwość„. Nie - Ni1ech pani pokaże!.„ To nie- ra.a !Się, .a 'Zia. . . . . 
. Wentzel d!u;;o sf.edz.i1a ł. r pie rając i narzekaj. .. Mó'iv itam ci już ni.:: raz, że prawda!„. Ki•edy ona to pisała?! . I ~ac~Jo"".a dad~la {eJ j"zp~czl!we 

glowę na rękach. Zda wa Io mu się w tej : ksieś ladna i mtoda .„. Iiożesz mieć wy- - Ni,edawno, mój gołąbku. „ Zanim I rr" l, a y SJ,ę z~ Z! a, .ecz fd~ia. trwa 
chwili, że jest sam - samiuic11ki na: godne życie„. Taka pannica jak ty po- tu pi•erwszy raz przys~łaś„. I ~ ~~zy swoim. uz pozegna się 1 wy-
wielkim świecie, obcy dl.a wszystkich, J \Ą inna już o mężu pumyśleć„„ Oj, dziew- - Dlaczego mi pani wcześni.ej tego I sze o' I 
O·;"!!JSZCZOny, bezradny. czynio, dlziiewczyno!... I ty poznasz !~~lu nM: pok'azal!a? a szy ciąg Jutro 
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Dźwiękowe kino 

'' 
Dziś premiera Franciszka GAAL 
w kapitalnej arcykomedji wiedeńskiej, 
wionej i śpiewanej po niemiecku mó- PANNA LILI 

ff A jej partnerzy to: HANS JARA Y I SZOKE SZA KALL. 
Sienkiewicza 40. Początek w dni powszednie o godz. 4-e1, a w niedzielę i święta o godz. 12 w pot 

tel. 141-22 Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 

••••••••••••~~•o••••e••e•~•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•••••••••••••••••••••„•••••••••••••••••••• Dr J NA DEL LECZNICA PIOT~?~;.~: 294 LEKARZ. DENTYSTA Cr. med. 

AK~SZ:R.QINEKOLOG 2 riz~Yd~i~~~; ~~~~- Dl~ii:~~e we B. NUSBAUMOWA M. TAU BEN H AUS 
wszystkich specJalnośc ach. . ANDRZEJA 4 Telefon GABINET DENTYSTYCZNY _ PrzyimuJe od 5 do 8 po poi.tel AK!JS~ER_ - GINEKOLOG 

. 228-92 od 11 rano do 8 wie~z Piotrkowska 51 . Przy1mu1e oo 8-9 r. I 4--8 w. 
przyJmuje od 10-12 i od 4--8 wiecz. PORADA 3 ZL 121-23 zg- Iz 11 tel. 

oR. MED. 1ersn.a 24s.09 

P.!~.!c~A ~~(~g ~~~Or. LCHUOdROWBYikSKF6R"rtbE K cnt!~v~~~~!;~f nr. H_ENRY~O\VSKh I 
Nr. teL 194-0.J. p o w r 6 c I ł SpecJalisła chorob skornyc , 

Cł!oroby st.ł.rne I wenerr··ne i WENERYCZNE Zachodn·1a 64 tel 185 •n weneryca:nych I seksualnych 
przY)maJJe kobi~ty I dzieci ;d 12.45 NAWROT 7, tel. 128-07 . ' • _"'ł:I TRAUOU~~A 9, tel. 2!12~98. 

do 2.15 i od 6-8-eJ. od 10-12 i 5-7-eL przy_imuie od IZ-2 I od 7-8.30 wiec-z id 8. - .11-e! I o.d 6 - 9-tei wieczór, 
____ __: ____ __:.:__ __ 1----""";....;......_=-_..;;._..;;.....;;.:.;'"---- w med:r,ielE> t ~wfela od 10.-12 WO()I n1edz1ele 1 św1eta od 9 - 12.30 

Dr. B. Hurwlcz~!o;.~~~~.~,!~.~!;:;:;:u~fuo~~~o~.~~~~~~~~~ ~LM,~~~ 
choroby skórne I weneryczne sualnych 1 skóroych. WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH Przyjmują lekarzl! we wszy•tkich spe 

PIOTRKOWSKA 10. (Gabinet lfoenrgi;no· i światłoleczniczy) Południowa 28 Tel. 201·9::ł. cialnościacb. - Analizy. Roentgen. 
PWrzyni.

1
med.zo. d

1
_ 8śwr~ltai 

0
odd 

8
5--9

1
.. PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83. Przyjmuje _od _8-1 ! rano I od

9
_s-

1 
~ Kwarc. Gablpne

0
traddeant_rzty

1 
czny czynny 

"' Od 8-10. 1-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. wlecz. w niedziele 1 święta od ~ " 

DR. MED. 

J. HERSZFINK!EL 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 

L J Ó aa telef. eg on w , 111-a7 

Prywatna Przychodnia 
WENEROLOCilCZrtA 

Chor. wenerycznych I skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 11-i 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 
P I O T R K O \Y S K A 16 1 

PORADA 3 ZŁ. 

NAJELEGANTSZE garnitury szyj~ DO 
40 zł. Dyplomowany zakład krawiecki 
S. Postawelski, Cegielniana 23, I p. 
Specjalność: palta zimowe. 9 
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Aresztow nie córki-sadystki, 1 Zucie Pohian1.:· 
lł...4Ó 111..- „ łł ._ 1 NIELETNI Zł.ODZIEJE. 1 liczący mniej więcej la..t 14--16. Imion na ru!e -Bl ro •• a . owa a rodzonq marł-4ę z bufefo na boisku sportowym Kruscheender I nie zdołano ustalić. Policja prowadzi docho· 

Łódź, 9 listopada. doszło do zbrodni. skradziono siedem piłek tenisowym i dziesięć dzenie. 
. . hułelek lemo~iady. . . . I UROCZYSTOść 11 LISTOPADA. 

(gr.) - We wsi Godzisze Wielkie w Czekanowa odpowiadać będzie za Sprawcami okaz~h s~ę. bracia. Żuchowscy, l Uroczystość 11 Listopada będzie obchodzoną 
województwie lódzkim zaaresztowano t d d zam. przy ul. Lutom1ersk1eJ 9, Hemroch, zam. 'b 1 . 
Mariannę Czekanową, właścicielkę za- skwe po worne czyny prze są em o- przy ul. _żeroms~i.ego nr. 10 i Kurz.aj, zam.łprzy I w ik'i~o 10~;~ ~~~d!.: 18-ej m. 30 capstrzyk. -

ręgowym. ul. Karmszewski~J. Wszyscy czterej, to eh opcy Zbiórka na placu Ochotniczej Stra:ty Pożarnej 
grody. Czekanowej zarzucono znęcanie •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••• j i wymarsz na miasto w d.wuch grupach z dwo· 
się nad mtką - staruszką, 81-letnią Ka- ki t.r · w · · · · 
tarzyną Szewcową, która byta u niej P1·ecyk1· w k1·oskach Ullmcznych tj: :oj~kso::

11

i policj~'.e~d;~~F~u~~zel:~~nh~: 
C gu" ce PW 1 WF, Ocho·tnicza Straz Pozarna itd. 

na "wy u . d dz 9 . 30 Dnia 11-go hm. w śro ę o go . ·eJ m. 
Okazało, się, że Cze~anowa je~t groią wybuchem po~aru.-Mamoriał kiosl<arzv do władz zbiórka organizacji ze srtandarami w kościele 

znaną w okołłcy sadystką l na swą ofta • , , . , . • św. Mateusza. Godz. 10-ta naboiel\stwo. Godz 
rę wybrała rodzon~ matkę . Znecanie się . Łodz, 9 ltstol?ada. UJ!" pr;iez włascic1eli km~ków i budek z 11-ta poch~d i d~fil~da. . . . 
d. d ·t d t · · d · c o- (v) W związku z zarz~~d7,Ct1wm1 ba· Polesia Konstantynowskte~o. z prośb;:i, ! Następnie złozenie wie~ca. przed pom?1k1em 

Oprowa ZhO O t'gO, ze W lllU W Z • , t . : ""' d · . b ł d lłł . t· • ie : Niepodległości i przemówienia. Przy ter spo-
rajszym w stanie groźnvm przewiezio- picczens wa. pozaro·>.r~gc: „wy anymi aze Y ,w a ze zezwo Y na us awien l sobno§ci zostanie wysłaną depesza do Marszał·. 
no nieszczęśliwą staruszkę do cr~olicz- przez p. woiewode łód-_1;~1eg " wła~ze piec~kow w ~udkaclr. '.' . „ !'ka Rydza śmigłego. . . 

"ta a gdzie W' łozy ona ze kontrolują obecnie kłosh1 sprzedawcow K1lkugodzmne przes1atlyv:ame bez I Po uroczystości nastąpi poświęceme gmachu I 

rye~o szpi · " papierosow ł stragany. ruchu w małych budlrach d·te wnllnych, t nowozhudowanego szkoły nr. 12. • 
smierdą. Ki·oskarze bowiem w dr~w11ianvch 1 2rozł sorzedawcom przemarznięciem, I AMBULATORIUM MIEJSKIE. 

i;r~ktowanie matki przez ~boc~oną budkach ustawiają na zimę piecyii.l. któ-1 względnie chorobą. Piecyk usuwa to nie- 1 Amhu!ai.orium Miejskie."'. ciągu pa:fdzie.rni~a 
WfoSClankę WYWOfałO ObUrzeme WSrÓd re jednak grożą katastrofą pOŻcłfU, \VO- bezpieczeńStWO, zaŚ groźba Wybuchu 

1 
r. ~· udzieliło porad na rnleJSCU 603, na mieście 

miejscowej ludności i w chwili, gdy bee czego władze wydały zakaz kh u• pożaru w małej budce, stoją.;ej na ulii.-y .
1 
zas 8

1. REPERTUAR KIN 
policja doprowadzala .ią do aresztu, usi- ~tawiania. I jest niewielka. OśWITOWE: _ Ada to nie ·wypada. 
łowano dokonać na ni~i samosądu. W dniu wczorajszym d~ władz sta- Memoriał powyższy nie został jesz- i NOWOśCI: _ w pog

1
oni za szczę§ciem. 

Dzięki energicznej postawie władzy, nie rościńskich wpłynął memoriał podpisa· cze ro-zpatrzonv. LUNA: - Straszny dwór. 

Alll.Jl d c · Ż oń s fi j -~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 'chodJni. !sposób ujmi·e cal!ą spr.awę, Stiasze:k odej~ 
(I 11 

I' z 1 ~11 , Nte byt.o dni:a te~o mowy o jeździe na dz„e bez protestu nie chcąc jej się narzu· 

I I ( h p ~~- r w s z a m 1· ł o s' c' I I nar~~tomurska, siedząc samotnie na caf.:_! N~~d~b!f:6ejf.~ już ~1~?; ~ie~~: 
11'1 • oszkl1onej werand1zi1e mi1ała wi1ele czasu trzepotal w jej sercu. . 

j rfo zastanawi1a11ia się nad słowami Nie, ook:olwiek stę stan.iie ona nie 
· ciotki. może rozstać si1ę ze swoim chłopcem ni.e 

256) Tai'k, należato pomyś1eć realinie o spcjrz.awszy mu boda·j raz jeszc~e jed~n 
Pcw~eść spółczesna d/ przyszl·ości. w twarz„. A jeśli n:awet zmuszona bę-

Prawda, że kochała w dalszym dą- d'zie w iimł.ę niafirnzu si:t wyżsa;ych prze
Danuta Kresińska, eksr-edj„n'k'l w ma· W· t•odz1ilmi1e~z,~m bardtzvej g?rąoo ~iż ja-1 i;;-u Staszk'.1 - i;noże uc~ucii~~ 1:1-j.e takim rwać s_wój romans, cóż .sta:i j~j na prz~

gazynie bławatnym Jana Ziinu-i zosla;a przerwa!a JeJ sarkastyczme JU~10.. Jed- 'i g·orącym la'k kiie'CliyŚ, Uli'emmeJ ~stotnym. szkodJz11e, ażeby ukraść ZYCIU Jeszcze ktl
.tredukowana. 

Nie mogąc znaleźć prac'! _ mając na niakż.e pani Matylda ni1e d'at1a się zbić z • Lecz by la to mńłość bez Ż<ł!dnej perspek- ka cudnych c'hwi1l i spęd!zić ze Staszkiem 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- tropu· I t~rwy. jedną sza·lioną wvosnę? 
sza. . . . - Owszem, ni1e taję, że zas:i.ągałam Kiiedyś, żyjąc na odludzill.l, oddając stę Nrechby to były tygodtni.e najbardziej 

ŚDk.owsratdu!e1 się Ro ten:i1sk~rar1.zencr;-eon!ieręąa~ o rim informaicyj. Chciałam bowiem· si~ calą pasją swojej miłości, Julia nte p€'ine, c!iz,iiki.e i wyuzd!ane. Może tym prę· 
nu 1• ams aw eczyi d · ' k" · t ł · k któ I · • · · h t -1. 1· d · "d · · h t · t • t w p!atoniczność tego stosunku. zrywa w1e 1znec, 1m Jes c-z ow!le , z rym mia1a am czasu, am ac o y uiO ana 1zo- zeJ przyy_ z1.e po me przesy 1 ym 1a -
z nią. przesta}e Jedyna cóflka mojej siostry. wan1ia swego uczuciia - ani też nie za- wiej zniesiie potem Julia przykry mus 

. Kre~ińska po wielu przygodach poz_nale JA że wywiad ten dał j1aik najlepsze wy- li srnnawLata si1ę nad epilogi.em tego ro- rozstani1a. 
ta1emniczego. dżentelmena .. K~roia Oc~icza, nih, mogę ci tyl'k10 dora·d:zić jedno: jeśH m<inSU· I - ... ·A potem - prawi1e cynicz.nie 
który - Ctęzko chory ·- ze ni ste z mą. . dl . d t . k . f ·r T , . -11 1 . śl ł J r . d . ! 
. Stanisław Reczyński zostaie sioferem m~ przykp.a dei Mo .gus lu a.om. st'tązę . I' ~p. . ?•kpow~ocd-rwsl z:dy _Jo ru~r!Ilafnego ~y- p1~n;y a: a ul~-:--- wyf l ę zaCmhązćzba cz o 
u Julii hr. Grotomirskiei. Miedzy szoferem ai1: mar 11z on i.gue , z.am eresui S11.ę c1a, Ja i-e wro ·ą u 'Ziie z JeJ s ery, o~o- \\:len.a ze swo1eJ s e•ry.... o y za 
i hrabiną zawiązuie się płomienny romans. ZhyHńSlkfan .... Ni1e przeczę, że Lakii1e cy- czorua kultuiralinym towarzystwem, co- \V!odzimi1erza Zbylińsktego. I rozpocznę 

• gańskive życ~e ja.ok to, jaikLe teraz prowa-1 raz jaśn1ej rozumiieć z.aczę;!a, że nile zdo- trzeci etap .swojego życiia .. „ 
- Natural11i1e! - odpowi1edztata po- · dzisz, posiada swój urok, ale nie na bcdz.iie się n i.gdy na tyle o<l:wagi cywil- Tydzreń potem opuści·ha Sankt Mo-

\\•oli dziedz.i:~-zka Grzymanowi~, która li d!użs-zą metę. Po·wilinnaś poważnie za-I r'.ej, ażeby wyjść za mąż za własnegio r'.tz, ażeby wrócić do Grzymanowic. 
:iic po raz prerwszy zaczęta się dlomy- stanowić s-ię nad przeszłością, zrrialeźć.: szdera. 
ślać, ~ż panit Matylda posądza ią o jakieś 1 męża, który stałby si-ę dla c·iiebie mo.raJ- 1 Przyjdzi1e j.ej jeooak nre· la two zli- Rozdział sto czterdziesty czwarty 
bliższe ze Staszlkiiem stJosunlkii. ną p.odporą··„ i czas wreszcie Mjwyższy k \. idować -z nim ten sitiosuneik, Staszek I W PRZEDZIALE PIERWSZEJ KLASY 

- Bo - mówila z naciskiem barQ- ażebyś zrozumiała, że starość, nie opro- b0wiem w dla-Iszym ci1ągu nie przestał W przedziale p1erwsz·ej klasy mię-
nowa - sama 110zumi1esz, że j1eśli już mi1enii'ona uśm1e·chem dtziieci ]est bardzo jej być drogi. dzynarodiowego expressu si.edziala trój-
zdecyd!ujes-z s.iię wyj.ść po ra:z wtóry za- smutna i samotna-„ · Za oknami oszklonej werandy hu-I b naszych z1na}omych: hrabina Groto
rnąż, to wyb ran!' twój będ·zi;e muSl!Ja! ~o- I długo, d!lug·o Jeszcz.e mów~ła n~ ten c;zal'y wiatry, zwiastujące nadejściie I ~~irs~a. j~j c:i1o•ti:kia . i ~lodzimierz ZbY.
siadać wszystbe walory, odpoW111adaJą- temat pruni Matylda, a sluchaJaca ją w przedwi•ośnia - a młoda hrabina sie- lu1sik1, ktory, dow~ed!z1iawszy Się o wy
:-e two~emu socjalnemu stanowisku i ~a-1.mi!czeniu Julia n~e mogla ni7 przyz~.ać, dhc w gtęboikim fotelu, pogrążona' była! jeźd:zi·e hr~l>iny! tak jak_o-~ ul1ożył swo!e 
ntk~Wl· I z tych to powodów b_ez. me-

1 
ze iednaik stara c11?tka ma wiele raCJ1. w nia.Js.erdecz:niej5zej rozterce· 1 sprawy, ze ~owno-cziesme wraz z mą 

~hęc~ ,sp~glądiam na zal10~ W!o~z.i'1?1e.rza Tego popołudima po·goda była strasz- _ Trzeba energiczn.ile przeciąć ten wraca! clio kraiu. . 
L.bylmsJtitego. Sama s.tw1erdz1l·as, ze iest na. gordiyjski· węz.eł _ dbchod'zi'la do osta- Był marzec. Od potudma nadlatywa 
~o czlowi•ek sympatyczny i miły. Praw- Ponad górami szalał wicher a Sankt tecznej konikluzH~ ly gorętsze podmuchy wiatru, ściąga-
da, że szlacheck.i ród Zbyl.ińskkh - .l\for~tz pogrążooe byto w śnieżnej Al . k? jąc z w~erzcholków gór, spadaJące z hu-
acz:kolwi1e'k wspomina o nim już Janko z:i.wi1ei. ~ Jai : . . . kiem w głąb dol.i.n lawiny. 
z Czarp~ki?';'~ :-- nie jest t~k znakomi_ty l ~i~ł~ . slupy śni·egu tańczyły po i:H- NaJpl"'?s;ieJ b~Eoby . _nap:'.s~ć stąd do I Słońce przygrzewało mor:ni1ej, nie-
jak twoJ, }esl1 Je~na·~ chodzi o sam mai~- c:ic.n I shzga:vkach. Tr_zaskaty drewma- ~t:szlka,,1, l~stown1rv powiedz .ee mu przy- I mniej tu, w szwaJcarsikich Alpach pano-
tek pa·na W! o-c1 ~ im i·c rz.a -- ten nalczyl:i·:~ cgrc dzcn:a, sk-rzyp 1ały _blaszan? da-11,r.-, pr.a ,, d.... . . . . , : wata jeszcze biała zima. 
w Polsce do naJwi ększych. cny, wyi1y na zakrętach w11atry, rneled- Julia z.nała ct.obrze amb1cJe Reczyn-! 

- .Wid!ze. że cilocia mtere5111je Sli.ę _wie obala~c nia ziemie rimdddch ~l:ze.- s~ .w1edziiata .w.ięc. że skoro ~ .teoli {Dalszy, ciai Jutro). 



Pięściarze łódzcy na dwuch frontach 
Słuszna p~rażka w Poznaniu 5:11 i łatwe zwycięstwo w Pabianicach 12:4 
. POZNAN, 9 listopada. I Wyniki walk byly następujące: w wadze punkty Witkowskiego (L), malac nad nim prze W wadze lekldel Kullbabka (L) prze2rał na 

Pięściarstwo łódzkie przeżywa wyra"źny I muszel Lieberman (L) pokonał przez techniczne wagę we wszystkich rundach. W dru2leJ wal· punkty z Kubiakiem (P). Słusznielszy hyłf>y 
kryzys. $władczy o tym naJleplel wczorajszy k. o. w II-ej rundzie Laina (P). w wadze kogu- ce tel samej wagi Graczyk (L) otrzymał punk· i:emis. W wadze pół.średnie! Durkowskl (l.)_ 
występ naszej reprezentacyjnej ósemki w Po· 1, ciel Wojciechowski Il (L) pokonał nleprzekony ty walkowerem wskutek nadwasd Henrykow- znokautował w II-el rundzie Idasiaka (P). W 
znaniu. Przegraliśmy 5: 11 i w dodatku z pr~e- wuJąco na punkty Rychtera (KEL w wadze skiego (P), zaś w walce towarzysJdel Graczyk pierwszej rundzie obal poszli na wymianę cio
clwnlkle_m, który wys~ąp!ł bez trzech swoich 1 piórkowej Augustowlcz (L) pokonał pewnie na znokautował Henrykowskie20 w I-el rundzie. sów I byli zamroczeni. W wadze średniej 
s~perasow Kalnara. S1plnskle11:0 i Malchrzyc- Krawczyk (P) pokonał zasłużenie na punkty 
kiego. Wynik ogólny 11:5 dla Poznania, tym Waldmana (L). Pierwsza runda była wyrów· 

razem Jest zupełnie słuszny I nie można nawet Tym razem poszło lep~:e1·11 nana, natomiast w II-el I III-ei przeważał pabla-tłumaczyć go fałszywymi decyzjami sędziów. nlczanln. W wadze półcię:tklei nlesoodzlanką 
Walkę Czesławskiego należałoby coprawda było zwycięstwo Jskuły (L) nad J(raszew· 

skorygować, gdyż zawodnik ten zasłużył co- skim (P). . 

naimnleJ na remis, z drugiej l~dnak strony Ple- w po w tó rn y m m "°'·cz u L ii O', a pok o o a la Sędziował w ringu p. Gorczycki. zaś na 
łrzak walkę swą przegrał tak, że stosunek 11 :5 '• 1 ~' u punkty p. Kordasz. Widzów 300. Nalclekaw-
Jest Jednak w sumie wykładnikiem sił. Słani·słaWÓW 11:..•l (ł•.ł) szą walkę stoczył WoJciechowski z Rychte-

Nasza reprezentacja posiada 02romne luki. '-J rem. 

W wadze muszel Grambo zaoowlada się co- ó 1m•••••••••••••••• 
prawda b. obiecująco. Jednak musi nabrać ru· ST AMSLA W W. 9 listopada. ostatnią Matyas. 
tyr.y, sił i szlifu. Bartnlak nie zrobił od zeszłe- W niedzielę rozegrany został w Stanlsła- Lii::a wyi:;rała zasłużenie, malac zwłaszcza 

Piłkarze Austrii go roku postępów I ni<> należy do mocnych wd owt· ie gowtórny m1~cz1 o ou~har Pana Prezy- po przerwie silną przewagę. Doskonale spisy
punktów, Woźnlaklewicf fest w formie b. sła- en a i,zeczypospo 1te pom , ~lz.;: reprezenta· wała się cała linia napadu. Poza tym wyróżnił I 
bel I kto wie, czy potrafiłby obecnie pokonać efami Ligi i Stanisławowa. Zwydeżyła Liga się: Joksz, Dytko i Gemza. pokonali Szwajcarię 3:1 
K l B k C w stosunku 5:1 (1:1). Mecz wzbudził ogromne W reprezentacji Stanisławowa na wysokości • 

a nara. ra hmielewskiego Jest niezastą· zainteresowanie, gromadząc przeszło 5000 wł· zadania stanęła tylko trójka obronna. I W Zurychu odbył się mecz piłkarski 0 puchar 
plony, a Bartosiak nie umywa sie do Jego kia- dzów. Do Stanisławowa przybyły specjalne Drużyny grały w następujących składach i I i::uropy Srodkowel . między Austrią a Szwaica· 
sy. Po Pietrzaku nie można sobie wiele oble· pociągi popularne z nalbllżsZYch okolic. LIGA: Albański. Joksz, Gemza. Sochan, Wa- I 11ą. Wygrała Aµstria w stosunk11 3:1 (1:0) • . 
cywać. a zaś Kłodas w wadze cleżklel robi - I w L k b d t i S j 
wrażenie, Jakby zupełnie nie trenował. W pierwszych minutach 2ra była zupełnie slewlcz, Dytko, Skóra, Matyas, God. Wilimow- „ u sem urgu ruga reprez~n. ac a zwa • 

Nalleplei spisali się Czesławski 1 Ostrowski. równorzędna. W tym okresie Stanisławów w ski 1 Wodarz. caru pokonała Luksemburg rówmez w stosunku 
Pierwszy zasłużył stanowczo na remis z Pelą 9 min. zdobywa prowadzenie ze strzału Za-,' ST ANISLA WóW: Ogonowski, Gabara, fi- I 3 :1. 
I bił się b. dobrze, a Ostrowski pokonał groź· sławskiego. Wyrównujący punkt dla JSlgl zdo- cek, Bienia, Jonczy. Scheffer, Hrabal. Rudziak, ł 

I M. bywa Wodarz w 22 min. Zasławskl, Nowak. Wober. ' L1·gowcy Ł K s-·' 
nego przeciwn ka islurewlcza po ładnej 1 cle· Po przerwie Liga kompletnie orzeważa. Sędziował p. Saw·ick1' ze Lwowa. • • 11 
kawel walce. Słowa uznania należa się rów· 
nleż debiutantowi Grambo za dzielna postawę Trzy dalsze bramki dla niej zdobywa Skóra, a zwych~~aJą w Zgierzu 
w walce z mistrzem Polski Sobkowiakiem. Pl • I ł kl A Zgierz, 9 listopada. 

Wyniki w poszczególnych wa2ach były na- BCZB o mis rzos WD asy w Zgierzu bawił ligowy zespół L K. s. roz-
stępujące. ! grywając propagandowy mecz piłkarski z dru· 

W MUSZEJ Sobkowiak pokonał na punkty 'i żyną tamtejszego Sokoła, Zwyciężył L K. S. w 
Grambo (Łódź). stosunku 6:1 (4:0). Mecz wzbudził ogromne 

w KOGUCIEJ Koziołek (P) wygrał z Bart- spowodowały zmiany w tabeli. - Widzew Jf ,zainteresowanie wśród zgierzan, którzy przybyli 
niaklem (L). · na boisko w liczbie ponad 1500 osób. 

w PIÓRKOWEJ Pela (P) pokonał nieza· pokonał Sokół (Pa h1·a n1·ce) •J·1 Bramki dla LKS-u zdobyli: Lewandowski 3, 
słutenie na punkty Czesławskie11:0 (L). 1;;. .Król 2, Sowiak 1, zaś dla Sokoła Bryszewski 1, 

W LEKKIEJ Woźnlaklewlcż (L) ooblł przez l.ódź, 9 listopada. I Stasiak. Po przerwie Burza grała w 10-kę gdyż Sędziował p. Pogodziński. 
techniczne k. o. w 3·el rundzie Barskiego (P). Wczorajsze dwa zaległe mecze o mistrzo- sędzia usunęł z boiska Laucherta. Naogół wię-

W PóLS.REDNIEJ Mislurewicz (P) prze- st"'.o łódzkiej ~asy A, l?rzyniosły . dość duże cej z gry miało PTC. Mecz był bardzo zażarty Omal nie przegrał UT 
grał niespodziewanie wysoko na ounkty do zauany w. t~beh PTC . d,~kl zwyc1ęst~~ nad I naogół ciekawy. Sędziował p. Przygońskl, -
Ostrowskiego (L), który zademonstrował dobrą Burą „wiwindo~ało się z sz6st.~go Dll•JICll ~ w ramach meczu gracz Burzy, Wildemali, ob- ·W meczu piłkarskim I 1 

technikę I taktykę. czwarte, ~pycha14c <? stopi~ . ~ej W~dzew ' chodził Jubileusz 15-lecła •fdy harwaeh ma· 
W SREDNIEJ Sułczyński (P) wypunktował ł.TSG, W~a n~tomiast d_zięki .n•esp~ew~e- cierzystego klubu i otrzymał od zarządu upo- Z K.P. Zjednoczone 

Bartosiaka fL,) mu urwaniu dw.och .P1;1nktow W1dzewo~ zanue- minek. • , I l.ódź, 9 listopada. . 
w PÓLCIĘŻKIBJ Pietrzak (L.) zremisował nłłao:we ost-bue DlleJICfe z res Ib. mis!\- o Tab~la rozgrywek przedstaWlłl się obecme I Mecz Towarzyski UT -Zjednoczone, rozegra-

z Szymurą (L.) niezasłużenie. . 0 prze reg wczora szyc meczów z w nast'iiPUJąCO: ny wczoraj na boisku przy ul. Wodnej, zakoń· 
. W CIĘŻKIEJ Klimecki (P) wygrał orzez tecll skich: WIMA _ WIDZEW 210 (l:O). Klub Gier P kt. St. Br. czył się niespodziewanym wynikiem remisowyi:n 

mczny k. o. z Kło~asem (w III rundzie). I Mecz· rozegrany na boisku Wimy zakończył 1) Union - Tourln, 7 12 17:4 3:3 (_1:3). Wynik ten w stosunku do przebiegu 
Sędziował w rmgu p. Z. Derda. Punktował się niespodziewanym :zwycięstwem drużyny fa· 2) W. K. S. 7 9 1'.1:10 I gry jest dobry dla UT, gdyż w pierwszej poło-

p. J(opr~wskl z Pomorza. brycznej. W pierwszej połowie zaznaczyła się 3) Sokół 6 8 7:-ł wie sędzia nie uznał bramki dla Zjednoczonych, 
Pubhcznoścl zebrało sle niewiele.. lekka przewaga Wiiizewa, jednak w 22 min. pa· 4) P. T. C. 6 7 7:4 a jedną z bramek UT zdobył z rzutu karnego, 

" * • dla bramka dla Wimy ze strzału Cholewińskie- 5) Widz2w 7 7 8:10 ' UT wystąpił z rezerwowym bramkarzem. Zjedno 
PABIANICE. 9 listopada. go, Po przerwie gra wyrównała się. Wima zdo- 6) L. T. S. Ci. 7 6 17:ll czeni w pierwszej poł-OWJe mai1t przewagę i zdo-

Mecz bokserski Łódź - Pabianice, który 1 była w 27 min. drugą bramkę przez Stępienia, 7) Burza 7 5 6:8 bywają trzy bramki przez Gorzkę, Chachułę ł 
odbył się w dniu wczoraiszyęi w sali Kina Miej 1 a Widzew pomimo wysiłków nie zdobył ani jed· 8) S. K. S. 7 5 11 :24 Niewiadomskie~o (z rzutu wolnego z 30 mtr.). 
skiego w Pabianicach, zakończył sie wysokim I nej bramki, zaprzepaszczajęc cały szereg dogod- 9) WIMA 7 4 6:9 Dla UT bramki zdobyli Kr6lasik, Michalski (z 
zwycięstwem Lodzi w stosunku 12:4. W skła· , nych sytuacyj~ Sędziował p. KowalskL Widz6~ 10) ł.. K. S, Ib 1 3 10:24 karnego) i Gorzka. Sędziował P• Cerbet. 
dzie Lodzi zaszły zmiany, gdyż f32ota zastą-1400. W Wimie wyróżnił się Boleń, zaś w W1- Na przedmeczu drużyn juniorów Zjednoczo-
pił Graczyk (IKP), zaś zamiast Kllewskiego dzewie Nowiszewski. WIDZEW Il - SQ.KóL (Pabian.) 2=1 (l:O}. ne pokonało UT 2:1 (1:0)e 
( ) Pierwszy mecz o tytuł mistrza klasy B, ro-
ZJ. walczył. Kulibabka (G). zegrany na boisku Widzewa, między Widzew~ 

Pierwszy trening 
hokeistów Cracovii w Katowicach 

Katowice, 8 listopada. 
'Nczoraj późnym wieczorem na sztucz 

·1~rm torze łyżwiarskim trenowała pełna 
<irużyna hokejowa Cracovii. 

ttokeiści krakowscy wy -azat; .lacla
wc.lającą formę. Reprezenta-..:yjna trój
ka Cracovii znajduje się w doskonałej 
cl,y spozycji strzałowej. Po tym trenin
gu należy się spodziewać. że drużyna 
krakowska w bieżącym sezouie. odegra 
poważną rolę w hokeju mięuzynarodo
wym. 

Równocześnie dowiadujemy się, że 
Cracovia będzie mogla korzystać ze 
sztucznego toru w Katowicach albo
wiem zarząd jego przychylnie ustosun
kował się do życzeń Cracovii. 

W czasie, gdy w Polsce nie będzie lo
du, Cracovia będzie rozgrywać swe 
spatkania międzynarodowe w Katowi
cah. Również zawodnicy innych ośrod
ków polskich trenowali w Katowicach. 

Najblizszy mecz zostanie roźegrany 
w sobotę 14 bm. 

Piłkarskie mistrzostwa 
CzechosłowacJ I 

W rozegranych dziś meczach piłki 
nożnej o mistrzostwo Czechosłowacji 
oadty następujące wyniki: Slavia -
Zidenice 7:1. Soarta - Victoria Zizkov 
3:1, Victoria Pilzno - Kladno 2:1. S. K. 
Proscieiów - S. K. Nachod 2 :O. Uzho· 
rod - Slavia Moraw.ska J_:_li 

PTC - BURZA 1:0 (1:0), li a beniaminkiem klasy A Sokołem z Pab1a· - • t 1· I 
„Derby" Pabianic zakończyły się zwycię· n1·~, --•-on'~zył się sensacyJ11' ym zwycięstwem o mlSłfZ05 WO 1g 

stwem PTC. Mecz odbył się jako 82-minutowa w ,,,.... w 

dogrywka. Jedyną bramkę zdobył w 5 minucie drużyny robotniczej w stosunku 2:1 (1:0). austriackiej 

Gry Sportowe W Łodzi Sensacyjna porażka I w niedzielę rozegrano w A~strii me
cze piłkarskie o mistrzostwo Austńi, 

Seweryn:aka przyczym Libertas pokonat Sportklub W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
w sali YMCA mistrzostwa klasy A w 
siatkówce. Wyniki były następujące: 
siatkówka żetiska: łi.K.S. - WIMA 
15 :2, 15 :1, 1.K.P. - Wima 15 :6, 15 :6. 
łi.K.S. - J.K.P. 15 :2. Po jednym secie 
mecz został przez sędziego przerwany, 
gdyż zawodniczki I.K.P. nosiły nieprze, 
pisowe pantofle. Mecz będzie najpraw
dopodobniej powtórzony. Siatkówka me 
ska: łi.K.S. - Zjednoczone 15 :2, 15 :3. 

Gedania-mistrzem Pomorza 4:0, a Postsport zwyciężył Ifakoah 1:0. 

Pozatem na boiskach odbyły się za
ległe mecze szczypiorniaka. W meczu 
szczypiorniaka klasy A: Tur pokonał 
S.K.S. 8 :O (2 :O) i w meczu szczypior
niaka klasy B: Wima pokonała Ha
koah 16 :O. W meczu hazeny o mistrzo
stwo klasy A: Ł.K.S. pokonał Zjedno
czone 6:2 (2:1). 

Pięściarze Wawelu 
jadą do Łodzi 

W meczach bokserskich w kraju wyniki by
ły następujące: 

W WARSZAWIE. CWS-Makkabi 8:8. Sen. 
sacją meczu było zwycięstwo Ciążell (CWS) 
nad Neudlnglem w wadze półclężkleJ (na punk
ty). Pozatem m. in. Rundstein (M.) pokonał Wie 
czorka, Rozenblum Orlicza, Pilnik zremisował 
z Całką i Karpiński zremisował z Blumem. 

OKĘCIE--fORT BEMA 14:2. Dzięki temu 
zwycięstwu Okęcie zdobyło definitywnie tytuł 
mistrza W ar sza wy. Sensacją meczu było zwy
cięstwo na punkty w wadze półśredniej Kol
czyńskiego nad Seweryniakiem. Zwycięstwo to 
było niezasłużone. 

Poza tym w mistrzostwach klasy B War
!'zawlanka pokonała Orkan 14:2 i Legia zremi
sowała ż Czechowicami 8:8:. 

NA POMORZU. Gedanta - Zw. Strzelecki 
(Grudziądz) 10:6. Zasłużone zwycięstwo Geda
nll która zdobyła tytuł mistrza Pomorza. 

W LUBLINIE. KSZO.-Zw. Strzelecki 10:6. 

Niemcy- Belgia 4:1 
(k) „óseml{a" bokserska Wawelu 

wyjeżdża na ntedziele, 15 bm. do Łodzi Mecz ten;sow.y o puchar 
na mecz pięściarski z Iiakoahem. Kra- Hamburg, 9 listopada. 

· ·1 · · W meczu tenisowym w hali o puchar króla 
kowianie wyjadą W swym naJSI me1szym Szwecji Gustawa, Niemcy pokonały Belgię 4:1. 
składzie z mistrzem Polski Chrostkiem Ostatniego dnia Niemcy odnieśli dwa zwycię
na czele. stwa: Dettmer pokonał Lacroix 7:5, 4:6, 6:3, 6:2, 

Poza tym Wawel rozegra w najbliż- ;.6o;~~art wygrał z Geelhandem 6:2, 2:6, 6:3, 

szym czasie zawody z Makkabi W Sos- · 'Jed;ny ·punkt dla Belgii zdobył Lacroi.x 
nowcu, Bar-Kochbą w Rzeszowie oraz I płerwszelfo dnia za.wodów. 
~:wznań&kim:~ -Kt~ -

Nieoczekiwana porażka 
Br11gady częstochowskiej 

W meczu piłkarskim w Sosnowcu 
Częstochowska Brygada niespodziewa
nie przegrała z miejscową Sarmatią ·1 :4 
'(1 :2). 

Klęska zapaśników 
Poznania na Sląsku 

Katowice, 9 listOP.fd.a. 
W Katowicach odbył się mecz zapasmczy 

Śląsk-Poznań. Mecz ten zakończył się wyso· 
kim zwycięstwem Sląska w stosunku 19 :2, Poz
nań wygrał tylko Jedną walkę w wadze kogu· 
ciel. 

Wisła-Cracovia 3:2 
Cracovia nie grała tak ambitnie lak 

w meczach o mistrzostwo. W pierwsze! poło· 
wie oble drużyny zdobywają po dwie bramki 
- dla Wisły zdobyli Je Artur i Szewczyk, zaś 
dli Cracovii - Szeliga I Korbas. Po przerwie 
przeważa Wisła, która zdobyła zwyclęi;k~ 
bramkę przez Artura. Sędziował p. Sławikow• 
ski. Widzów 5 tys. 

Nieście pomoc 
11ajbledniejszr·m 
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llt"1i9*'-'J 
Ha ucho 

W lcawlarnl łeden s 10Acl swraoa 51' i'łb 
swego sąsiada: 

- Kim Jest ten Jegomość, który usiadł tam 
przy oknie? 

- To napewno nauczyolel 1zko._ 
- Dlaczego pan tak przypuszcza·?.w 
- Bo zanim usiadł, obejrzał dokładni• kNe-

sło.„ 

M 
Kac l Kotek. · 
- Panie Kac, pożycz ml pan sto złotych! 
•- Widzi pan, chętniebym panu pożyczył, 

'ale podobno pożyczki niweczą przyJaź4 mlęchy 
ludźmi„. · 

- Słusznie, ale kto mówi, te nas łączy fa· 
kaś przyjaźń?!! 

•• l* • 
Piotruś· zwraca się do swej młodszel iio· 

f. zyczki: 
- Czy wiesz co to Jest błyskawlca1 W tych dniach upły1neło 50 lat od czasu gdy ustawiono posąg Wołnośeł i)rzy 
- Wiem.„ Elektryczność.„ wje 'd j d t ,i..- ks.ń~ '" · k ty A Odb ł si - Dobrze a Jak powstawała bł sk I z ze O por U nowo, ..... s ~o. n zw1ąz U z m w meryce . y y ę 

' Y aw ca, 'uroczystos'cJ -n.te as któ•"U h ~ • J ...... .: ł 'ł d t R lt gdy Jeszcze nie znano elektryczności?- ' vvu z ~„c p.zemo·w: ""me wyig OSI prezy en ooseve • 
..- Pewnie na gazlel-

f.1' 
Kac I Kotek. · 
...-- Panie Kac, Ile pan ma · włdclwłe oórQ]i~ 
,..... Dwie„. · 
- MieszkaJą razem z panem?-

. ...-- Nie„. Przecież Jeszcze są nlezam_ętne-

M 
Pewien aktor teatralny rozl!lawla ze swym 

:inaiomym w kawiarnr • 
.W pewnej chwłłl znajomy zwraca się doń: 

- To pewnie musi być okropne dla aktora 
gt'ać przez trzy miesiące wciąż tę samą rolę„. 

- Tak.„ - odparł aktor. - Ale zawsze lep
sze, niż być trzy lata żonatym I nie od,rywać 
tadnel roll!- · „. 

t•l 

W pewnej restauracji kelner ZWll'aca uwagę 
ft pewnego gościa, który siedzi nad befsztykiem 
i rzewme płacze. Podchodzi więc doń i pył.a: 

- Dlaczego pan płacze?.„ · 
- Chodzi mi o ten befsztyk... - odpowiada 

gość. - Moźe zmięknie.. · 

** •*I 
Parasolczyk przyjmuje nowego biuralistę. 
- Jakie jest pańskie wy.kształcenie? 

· pyta, 
- Byłem docentem uniwersytetu, ale, nie· 

słety.„ muszę zmienić zawód„. 
- Aha.„ A czytać i pisać umie pan1. 

I 

W stolicy Francji panują tak wielkie mrozy, że musiano ustawić na ul~cach 
koszyki z palącym sie kokSem. 

-m:nal!l~~~~~ll!!!!!!!ll!lll!!!!!!!ll!l~U~lllłl!!!!'llllll.! llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~~~~~l~~l~llllllllllllllllll~ll~lllHllUllll. 

Londyn szykuje się już do uroczystości 
koronacyifiiY.ob. . Na zdjęciu widzimy 
strój, jaki obowiązywać będzie żotiy 

lordów na utoczystoŚciiacb. 

Olbrzymie obszary t. zw. Mongolii We 
wnętrzneJ, stanowią pr:zedmiot niezwy
kle trosklłwego zaiuteres0wanła Japo· 
nlł, która podjęła akcję mającą na celu 
gospodarczą, p0łitycmą I wojskową or: 
gan!zacie tego państwa, stanowiącego 
dla Japonii barierę ochronną przed Ro· 
sJą Sowiecką. Zdjęcie nasze orzedstawia 
władcę Mongolil Wewnętrznej ks. 'reh 
Wang, który wedle starego mongolskie 
go Obyczaiu mieszka w namiotach, zbu
dowanych w pobliżu stolicy MongolU 

Paillingmiao. 

Codzienna nowelka „Expressu•11 nę Famea'K. Liiczyfa olkiotio trz.ydmes1!CI, Pomysl W!ail'lri!s:za okazał się zinak()
n.~e była brzyrd/kia an~ fadtna· Od pairu lait mirty. 

fa.l•Ur0 1DOtr1JD100f.ftlD'° boryjkafa si•ę cilężlko z losem. Biuro maitrym{)IJ:rilaln1e, o którym do :IJ . ....., aerwsze spofilrandle Karola Brand.a {ej pory t11ilk1t p:r:awie nile wi1edzial, nagle 
Gdy AJreksandw WaUis:z odkupH biu- ja'kaś pa.inna, dziiręki oow.emu śriodkow;r i Kle~e'Illtyny Paime~ odlbyro ~'lę w llO- stafo ~ gl~ś~1e w ca:lym miieście. 

ro matrymoniaLne „V•ox", wezwał cały Ieczniicziemu odzysika~a swe bujnie wlo- kalu brura matrym<m!la.Jnrego. . WaJ.i11sz mz na'e mogl narzekać na 
pers mel i wygi11osir dluż51zie przemówLe- sy, czy mów ktlo dmny, dzlięk·i wróżbia- - Musiiicile stworzyć . ildeabnie ogni- brak lld~)entów. Naiwdięcej zgłaszało się 
nie, które zalkończyl n.astępują,co· : rzowiil wygra~ Z111acz1ną sumę na loter~~! slio domowe - ośw&adlczyl iiJm Walliisz.. lkobd!eit. Breychod!zily biiedin•e, n1eprozurne 

- Czy w&ede dlacz.egio „Vocx" nlie My rÓWlnllie,ż musimy w ten sp-osób s1·ę -- Jesz·cz:e przied! ślubrem każę wydruk0r- dziewczęta, kitóre 1uż iltmcHy nadzieję, 
przy.nos-H dochodów? Dlateg,o, że ni1kt re'ld.a.mować! wać w. kritlilru gazietad1 wywilruoy. Powi:e- że 'Zitla.-jdlą męża. KI.emencyna farne::.k 
prawve nlie wu1edzii1al o j1eg·o istnieniu! - Naisr kU1jeind na oo .sLę nie z1giod1zą cLe, ż;e pozirna:lvśde s,irę dlz~lct pio·śTed:- przeoiież te·ż byl1a uboga i na zdjęciu ni•e 
W dz.i,sLe}szych cz.asa-eh o powodzeni!U -- odezwał sDę 'lllileśmi'alo jedJen z urzęd!- n.ictwu hiiura „Vox", że pra1ed tym zwrar wywiDe.ratia wrażie1nJia prz:ysit()jnej. Jeśli 
przedsiębliorstwa d1ecydluje reklama! Na- ników. caHściie Się do ii!runyćh b.im, ale żadne me y: ięc jej silę udalio, czemu inną ni·e mo-
leży jedrnrak umiieć się reklamować! s ·za- - W.i1em o tym - uśmi1echnąq się 'POtrafiillo Sipeilin:ilć was~zyich wymagań. glo róW\ll1i1eż spotkać szczęścile? 
błonowe ogl·o·szenia n~e daiją fadnych WałLts.z. ~ Ale sądzę, że Z1I1ajdziemy ta- W d'z:heń ślubu ulkażą silę w pismach spe- Warnis1z zacierał ręoe z radości· Każ. 
korzyści. Trzeba si·ę zdobyć na jakiś 

1 
ką pa·rę. Wysruik.am jalkiie·gioś be'zrohot- cjalne ziawiladloim]eniia. Chc;ę, aby ślub ~a kiHentka wpfacat.a wpiis1owe. O resz

orygiITTalny pomysł.· Czy kto z was ma 1 rcgo urzędlniilm t bi!edmą dzi,ewczynę. byt bar·d!zo huczny, aby p1rz.yis·zlo jaknaj t:; nile martwiil shę. Jeśli nie z'!lajdzire arna 
J2ki:5 projekt? Przyrz.ekinę im 500 d!Oilarów, o ile siif: po- więcej osób, nawet rupeln.ie obcych. tora, żadlna z dizJJewcząt ni;e będ'zve mo-

Za;pa:d!o mirlczienue. . , . b~orą ~ ogtoszą w pii~nrnch podz1iękowa-, - Obawiam sdę, ż,e kioszita ślubu P?'"" gla W'lll01Siirć preteinsy~ 
- Da:Ję wam tydlziven cms.u do nra- ma. - chtmą cait.e 500 d!olarów - odezwał srilę Sltuib Brain.da ] Klementyny Parneck, 

myslu - odezwał silę po pa:ru chwi1la1c:'h - To świ1etrrliy p•omyst - od1ezwato Brand· , dziękii: opi1srnn w gazetach, j,eszcz.e zwię-
WaHisz, - Za naJleps1zy projekt wyzna- się kiillka. głosów. - Nie . ohawiiaj s]ę pain, to ]11.lż -moja kszyl popiufar1ność bj1Ura. , 
czę specjalną gratyfiJrncję. . Wa!Hsz sipojirz:ll z t11iumfem na zgro- sprawa· p,okryję koszty ślubu - odrpo- Wtaśdcilefo ~ornrurencyjnrych przed-

Po tygodlniilu WS'[)yS'cy urzędni1cy - madzonyrch urzędniików· . wiedz·1a1 mu Wailliisz. . /siębiilorSltW zacllsrkalli, zęby ż wściek~oŚci. 
przedsta.wuH W~~rs.ziow~ swe proijekty., ---: To jest wJ.aśnlie orygin~l~y po- Klemerntyrua Praneck uśmvechata siię Wa·llir~z zahLemt iii_n ~alą kli1ientelę." 
Ale nowy ~J:asc11C"el btruria byl bard~io mysl -rziekl. - A wrusz.e . proJ1e1My s~ radJośni,e. Mcrrzyla o hrucmym piręknym Mmięly trzy m1es1ące. 
wyb~edny. Zaden pomysł personelu me bezwia-rtośdowe. ślubie- Tio . bylio przede prawdz~we Wallirsz mów przypomniał publiicz-
pnypadJl mru dio gu'Sltu. Nazajutrz Wal'lisz zrabral się do pra-, szczęścLe! .Brnnd.bardzio ~ej s<ię podobał. r•·ości: swą ·parę. W j:edlllym z dzLennik.ów 

- NLe, moi panow.Le - powiedzi.a1t.- cy. Zwrócił sirę dlo biura pośrednictwa _ Dziękuję p.mu pa.ruve dyrektorze ukaz.at się wywiad, w którym matżon~ 
:To są b;maily. Trzeba wymyśieć coś no- prncy. Otrzymał kilikasiet ad!resów bez- ~ powiiedz.iafa do w'amsza. kowiie Brand oświadczylJ,, że są bezgra
wego, coś niiezinanego szierszej publicz- robotnych pra~owni:ków umyslo~ych. ~ Ja równ:iież paoo dziiiękuję _ ode- niczni1e ~~częśli~ł i je·~zcz:e raz dziękują 
niości. \VJibraJl wrnsz.c11e Karola Brnnda, b11ura- ~ at s· -Brand „Vox1ow~ zra posredrndlotwol 

Urzędni1cy s:tuchali z uwa.gą. . listę, k~óąr już od. dwuc~ ~at daremnie z.w,Na · 1'~a·s.tępn~j lmn.f,e,rencjii wyzrnaczro- A w dwa dlni póź1ni'ej ruas,tąpifa ka·ta-
- Wiadomo panom - c"ągnąt daleJ szuka! J1e:beg.oikolw11ek za.J1ęCHa. t . 'ł b · , strofa. · 

Wa'1hs1z - że .ludz"e na.ogó~ wstydz~ s.1ę l - P]ęćset doiarów? -:-- powiedzia.~ j fi'" e·rmun ~ ~ u .• , ·. . , , .. 1 . _ . Brnn~ P?rtu1rb~wal . ci'ęż'ko żon~ i u-
przyZ1Da.ć sLę, że lmrzys.ta•J 1ą z posred- bezrobotny po wysluchamu propozycJ•q . .W ty4ziiei:i. pozmeJ w_ dw~ch mieJ~?0 c1-e.kt z p~ernędz1l11 w nniema:nym k1erun- . 
nictwa bim mafrymonialnych. Każdry l\:ValLiszia. Zga,dzam .s.ię! Ona może być , v-:ych dz:e:nmkach uk~zia.ty, SJią. ~y.w1a~'Y hu· . 
człowiek chc.e, by przypuS'zczaiTI•o,. że 111awet brzycllka i stara! Wszystko mi Jed 

1 
:: szc~ęsli~ą parą, iaik rowm~z 1 zdJę- Ni~szczęśliiwą kohi1etę, która doznała 

o7,enH się z mH·ości- Dlategio też ni1gdy n"e 110! . , \'"a nar~czuiTiych. , . P~V.· ~z.nych uszk:odz·eń cielesnych, przę- : 
ukaziują s1i1ę w · pi,smach podzięk<owania I - Niie, ona musi byc mlod:i ·- odp o- i W a.lh:sz po dal, doklad:n.e . adr~sy w1ez1ioiTio dlo szp1.tala. 
par ma.lżeńs1dch, wyswatanych przez \\. ir dzia.t mu wlaści ciiel biura. - Za {.!arę Bran-da 1., F.a.rne.ckown~. Kazdy f!:O~l „ 9 wypadku d0rn.i1osifo kii'llka. dzien-
bura. A przedeż dlień w. dzień czyta.my_. 

1 

dni przedstawi ę pa.nu pańską przyszłą . ~ pr~w.dz i.c , ze c1, .ludz1.e rze~~Y'.w1,sc~e 

1
n1ko'Y. . " . „ 

że j.akiś urzędniik dziękui·e lekarzowi, 1z zon ę . . · · 1stmel.1, .ze szczęsne swe zaw dz1ęczaJą B11u110 „Vox stra.c1lo khJentelę.„. 
;wyleczył go z d~żkiej chomby, lub że ~ybór Walli.sza padl _ _'..1_::~ ~\:lcm e_:~.~Y-~ :~~~xow1"· _._:,.._ · .. Dol. 

Za wYdaw:ce· i· d:r:uk:,<~Q· „Rep_ublika~ SD_. . z pgr. .Q~Q: Re. daktor o.d~ąw.iedi,ial,l)Y,: Slęi~tJ, Pjj}JJ.i,ąłii ' .b9,dZ~ · P.ioir~..w,ska N_(, ·-~ . 
- ...... - - -




